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Hi porządku dziennym -  problemy energetyki
uttimo. Posiedzeniie raidu 24 

siatnU. które prowsdzlt pl«nier 
S m d w  AfeBala. o * y t o  si<:
« Minlstentwie Energetyki i 
asob poświęcone » n a tae  |e- 
go działalności. .

Minister Leowa Aśmantas po
informował o sytuacji energetyki 
Btew*fri, jej rozwoju, perspek
tywie budowy terminalu nafto
wego, ropociągu Kłajpedą — 
Mozejki, elektrycznej linii prae- 
jyłowej z Ignaliny do Koszedar- 
iiej Elektrowni Szczytowo — . 
pompowej oraz i  Litwy do Pol- 
*1 Kierownicy resortów minis
terstwa wyjaśnili, jak przebie
ga zaopatrzenie w paliwo na 
zimę. Bez względu na niestabil
ne dostawy ropy naftowej, gazu

i innych paliw z Rosji, dzięki 
energicznym działaniom Minis
terstwa Energetyki i stworzeniu 
bardziej sprzyjających warun
ków dla przedsiębiorców, można 
byłoby zakupić wystarczająco 
tych surowców. Jednakże pań
stwowe przedsiębiorstwo „Lietu- 
vos kuras" odczuwa brak środ
ków, gdyż część odbiorców ma 
duże zadłużenia wobec niego. 
Jest wielu dłużników, jeżeli cho
dzi o  opłaty za gaz. Aktualne 
są problemy kredytowania, bar
dzo wysokich cen wszystkich 
rodzajów paliw. Szczególnie tru
dny jest problem zaopatrzenia 
w paliwo kotłowni w miejsco
wościach wiejskich: w warun
kach, gdy trudno ustalić przy

należność resortową, niełatwo 
było je  w czas przygotować do 
zimy. Na rozwiązanie tej kwestii, 
z którą w ministerstwie zwleka- 
no miesiące, premier dał dwa 
dni.

Na posiedzeniu omówiono ró
wnież sprawy bezpieczeństwa 
Ignalińskiej Elektrowni Atomo
wej. Dokonano wymiany poglą
dów w sprawie ustalonego try
bu opłat i taryf za energię e- 
lektryczną i cieplną.

Kwestie doskonalenia pracy 
Ministerstwa Energetyki rząd 
będzie dalej omawiał we środę.

(ELTA)

Gazeta istn ieje dla Czytelników

Swoja z ducha i treści

Program W sp ó ln o ty  E u ro p e js k ie j  „ T h e rm is "

Jak przetrwamy zimę?
Pytanie to najbardziej nie

pokoi nasz rząd, Ministerstwo 
Energetyki, przedsiębiorstwo 
.Xietuvos Kuras" i  nas wszy
stkich. Dlatego poszukiwanie do- 
<Mtowych zasobów energety
cznych jest dzisiaj sprawą nu- 
* 1  jeden. Zarówno rząd, jak  i 
tale kompetentne placówki już 
fd pół roku prowadzą w tym 
kierunku prace przygotowaw. 
ae.

Właśnie wczoraj w lokalu 
Państwowego Systemu Ener- 
Wycznego w Wilnie otwarte zo- 

Centrum Energetyczne 
wspólnoty Europejskiej. Inłęja- 
rarami tego poczynania, byli Duń
s c y ,  firma COWI-cor*ult. W  
otw&rcłn centrum udział wtięłż 
doktor Energetycznego Dy- 
|«tortatu Generalnego Rady 

Europejskiej Roli 
*“ »«. dyrektor ośrodka w WB- 

*  Miony duńskiej Wettta

Jensen, wicedyrektor od strony 
.litewskiej Addrtus Konćius, mi
nister energetyki Leo nas Aśmsn- 
tas i inne goście.

Pan Rolf M eyer powiedział, że 
jest bardzo zadowolony, & właś
nie Litwie m ają zaszczyt udzie
lić swojej pomocy, i że całkiem 
dobrze Im się tu  współpracuje. 
Opowiedział też krótko o zada
niach tego centrum. Podstawo
wym celem centrum jest poszu
kiwanie sposobów oszczędzania 
energii w  budynkach, przemy
śle Oraz środkach transportu 
Stosując najnowsze światowe te
chnologie. Specjaliści między
narodowi i litewscy będą wspól
nie pracować nad programem 
pomocy przemysłowcom Litwy, 
uczyć ich maksymalnie oszczę
dnie korzystać z energii elektry
cznej i cieplnej.

Takie centra powstały już w 
tym roku w Moskwie, w  Sankt- 
Petersburgu, Warszawie i Bu-

Oświadczenie V. Landsbergisa

dapeszcie. Tworzy się je  w Ki
jowie, Mińsku, Tallinnie, Ry
dze. Ośrodki te  zamierzają wcie
lić w życie blisko 200 wspiera
nych przez Radę Europy pro
gramów badawczych, naukowych 
i informacyjnych z dziedziny 
energetyki.

Techniczne centra energetycz
ne wspiera międzynarodowa, o r
ganizacja OPET (Organization 
for the Pramation of Energy 
Technologies) — organizacja 
szerzenia technologii energety
cznych, która powstała w roku 
1990 w oełu pomocy we wdroże- 

. niu programu Wspólnoty Euro
pejskiej Thettnis (ciepło). Pro
gram o  podobnej nazwie i prze
znaczeniu opracowało już Mini
sterstwo Budownictwa i Urba
nistyki Litwy. Aktualnie roz
patruje go Ministerstwo Ener
getyki, ą>ecjaliści z instytutów 
naukowych i projektowych. Spo
rządzono specjalny republikań
ski program oszczędzania energii. 
Należy żywić nadzieję, że doś
wiadczenie Wspólnoty Europej
skiej pomoże nowo utworzone
mu centrum w Wilnie pokonać 
trudności energetyczne.

Julltta TRYK

PnbUcznel

•Wo* Puczu Sierpnio-
^  P**Ukacj« o 

Artura** Saka- 
pnfV iptwchu Rady N*j- 

1 ł»« ó b
0 ' Powiedział

p m z  iIedcze- dy praewodnlczący Ra-
"•iwylnej Republiki Lite- 

3Ua D0llfJ'*uta* Lsndtbergis. 
darze* samych wy-
czê me ^ T ^o w y c h  był jednó- 
aym stanem wojen-

towarzyszyły dzia- 
stw® i obcego pań-
aego n- i i? ^  terroru abroj- 
•K waik^ ^  toczy
niafar giną, speł-
»y. o k wobec O j ^ -
kto v  ^  n ê niówiroy,

W  •<* Die byl ostrożny. Objaś- 
"Wyczące „nieostrożnoś

ci" bohaterskich obrońców wie
ży telewizyjnej usprawiedli
wiają agresora. Przyczyną 
śmierci A. Sakalauskasa był 
terrorystyczny napad na gmach 
Rady Najwyższej i winna 
jest tu cała grupa napa
stników, jak  też bezpośrednie 
ich kierownictwo. Traktowanie 
tego jako zabójstwa w bójce by
łoby całkowitym nieporozumie
niem. A to, że sam A. Saka£au- 
skas, ranny już od wybuchu, nie 
szukał opieki lekarskiej, ale 
chciał Jeszcze dopomóc kolegom 
nie wymaga to żadnych złośli
wych wyjaśnień.

Byłoby dobrze, gdyby osoby 
prowadzące dochodzenie w spra
wie przestępstwa i wyjaśniające 
okoliczności, jeżeli trzeba coś 
publicznie wyjaśniać przed za
kończeniem sprawy, nie utracili 
poczucia obywatelskości l  państ
wowości. Kto i dlaczego wybrał 
dzień rocznicy, aby boleśnie 
urazić rodziców poległego ocho
tnika —■ to już sprawa taktu i 
moralności**, powiedział Vytau- 
las Landsbergifi.

Na przeciągu tych ostatnich 
lat, odkąd redaktorem został Z. 
Bałcewicz, śledziłam w miarę 
możliwości kolejne jego posunię
cia zarówno na polu działalności 
społecznej, jak  i zawodowej. 
Byłam świadkiem metamorfozy, 
którą pizeżywąła gazeta. I mu
szę powiedzieć, że żywię dla 
niego ogromny szacunek.

Gazefta zaczynała być do czy
tania, a  nie do zapoznania się 
jedynie z programem telewizji. 
Owszem, zmieniały się czasy, 
zmieniło się całe nasze życie, 
ale najważniejsza jest, moim 
zdaniem, zasługa, że Polacy na 
LJtwie mają swoją gazetę. Wła
śnie swoją, z  ducha i treści.

Tak, jesteśmy Polakami, oj
czyma nasza geograficzna Litwa 
nie pokrywa się z  ojczyzną du
chową. Stąd rozdarcie wewnę
trzne: wzruszamy się przy
dźwiękach Mazurka Dąbro
wskiego, a z  drugiej strony, 
tkwimy w  realiach życia codzien
nego i  pracujemy dla Litwy. I 
to  jest normalne. O jeżymy się 
nie wybiera, a  kocha się tę, ja
ką się ma.

Polacy na Wileńszczyźnie za
wsze wyróżniali się lojalnością 
wobec władz', ba nawet potul- 
nością. Tylko nie lubią być 
doprowadzani do ostateczności. 
Mam nadzieję, że nadejdą cza
sy, kiedy zdrowy rozsądek zwy
cięży i Litwini przestaną trakto
wać nas jako potencjalne zagro
żenie dla swojej państwowości 
i, redaktora będzie w  tym duża 
zasługa.

Podziwiam jego takt i świę
tą  cierpliwość, z  jaką wyjaśnia 
nie tylko zresztą na łamach „K. 
W ." naszym rodakom prawdy 
oczywiste, jak  2X2...

Zatrważające natomiast jest to, 
że światła część inteligencji li
tewskiej nie zabiera głosu w 
sprawie impasu, w którym zna
lazły się po raz kolejny stosun
k i litewsko-polskie na Litwie. 
Później będzie tego gorzko żało
wała. Młoda to jest inteligencja, 
nie tylko w sensie wiekowym, 
dlatego obawia się posądzeń o 
niedostateczną miłość do ojczy

zny, nie ma odwagi przeciw
stawić się obecnie panującym w 
społeczeństwie kryteriom oceny 
walorów obywateli. Teraz najwa
żniejsze być patriotą, najlepiej 
wielkim patriotą. Rzeczowość, 
uczciwość i pracowitość poszły 
w niepamięć.

Społeczeństwo, którego lepsza 
część, inteligencja, nie umie 
poradzić z przejawami rodzime
go nacjonalizmu, smutną ma 
przyszłość. To dotyczy również 
społeczności polskiej.

Polacy wciąż czekają, może 
tym  razem, zbliżające cię wybo
ry wyłonią mądre głowy i nowo 
utworzony rząd przyzna wresz
cie, że Litwa jest dla ludzi, nie 
tylko dla Litwinów.

Świadomość Polaków też nie 
pozostaje bez zmian. Zaczynają 
rozumieć, że nie mieli szczęścia 
do liderów. Może nie war
to rozpaczać nad faktem, 
że nłdotóifey z obecnych 
działaczy polskich na Lit
wie w pewnym sensie są „spa
leni". Płomień bywa oczyszcza
jący. Potrzebujemy ludzi, któ
rzy broniliby interesów Polaków 
w Sejmie, pilnowali praw, które 
nam się należą w ramach Kon
stytucji RL, ale czyniliby to w 
Sposób mądry i uargumentowa- 
ny.

Polacy na Litwie mieli i bę
dą mieć w przyszłości swoją 
gazetę i jest to wspókia nasza 
sprawa, jak również po euro
pejsku myślącej części społe
czeństwa litewskiego, by żadni 
pseudodziałacze nie szarpali ner
wów czytelnikom i nie mieli 
wpływu na los gazety.

A pan K. Garszwa, który od 
łat starał się przysłużyć swoim 
rodakom, w końcu nie zrozu
miał niczego w tej materii, w 
której usiłował być -wyrocznią. 
Zbyt trudno mu zrozumieć, że i 
nadal w sprawie stosunków pol
sko-litewskich wyrządza nie
dźwiedzią przysług? dla obu 
stron. Czas najwyższy, by się 
zabrał do prący naukowej, obro
nił doktorat i  przestał być wiecz
nym kandydatem nauk.

Halina OSTERB

Wizyta delegacji RL w Kazachstanie
Wydział informacyjno-praso- 

wy MSZ Republiki Litewskiej in
formuje, że dziś do Kazachstanu 
udała się delegacja Republiki 
Litewskie! z ministrem bez teki 
Gediminasem Serkśnysera.

W  Kazachstanie delegacja o*

pracuje i uzgodni umowę o 
przyjaźni i współpracy między 
Republiką Litewską i Republiką 
Kazachstanu, umowę o współ
pracy handlowc-gospodarczej w 
aferze transportu, rozliczeń i in
ne. Zamierza sie podpisać proto

kół w sprawię stosunków kon
sularnych Republiki Litewskiej i 
Republiki Kazachstanu, a także 
omówić sprawę zakupu zboża w 
IV kwartale 1992 r.

Wizyta potrwa trzy dni.
(ELTA)

Certy znów lecą w górę
Od 24 sierpnia znów skoczyły 

w górę ceny na niektóre artyku
ły, a  przede wszystkim na chleb. 
Ceny czterech gatunków chleba 
subsydiowanych przez rząd zo
stały bez Podrożał nato
miast chleb z pszenicy: „Paju- 
ris” (bochenek) kosztuje już 28 
rb., „Boćftr" — 30 ib., „Ruge-

15lis" — 18 rb., „Padine" 
rb.

Nie mają powodów do rado
ści amatorzy napojów wyskoko
wych: litr spirytusu kosztuje te
raz 740 rb., pół litra ,,Sostines*\ 
„Maskvoa-, „Kvettmes" — 190
rb. „Naujojf, ,,Lietuv1śka”, 
JRusJUca* — 170 rb., butelka

„Dainawy" — 255 rb., „Palangi" 
— 385 rb., "keria* —
195 rb., „Zag*rlne« * — 230 rb.

Podobnie i/ecz ma1 się z pa
pierosami: paczka „Kosmosów" 
kosztuje 27 rb., „Kaunas" — 27 
rb„ „Astra" — 14 rb., .Kłajpe
da" — 16 rb., „Kastytys** *— 18 
■rf>., „Prima" — 12 rb.

Czy zmniejszy się od' tego. 
ilość alkoholików i palaczy? 
Wątpliwe.

la t  wt



/KONFERENCJA „LITW A —W YCHODŹSTW O: 
Więzi I N IE WYKORZYSTANE M O ŻLIW O ŚCI"

O D E Z W A

. . K U R I E R  W I L E Ń S K I ” 2 6  s ie rp n ia
12?? r.

Birsztany. 21 sierpnia 1992 r.

Uczestnicy konferencji zwra
cają się do komitetu organiza
cyjnego konferencji „Litwa — 
wychodźstwo: więzi i  nie wyko
rzystane możliwości" oraz jego 
przewodniczącego deputowane
go do Rady Najwyższej Stasysa 
Kro pasa z prośbą o przekazanie 
kierownictwu Republiki Litews
kiej następujących propozycji 1 
sugestii konferencji:

1. Umieścić w przygotowywa
nej Konstytucji Republiki Litew
skiej artykuł: Litwini niezależnie 
od swego miejsca zamieszkania, 
jako integralna część narodu li
tewskiego, mają prawo do oby
watelstwa Republiki Litewskiej.

2. Umożliwić Litwinom świata 
posiadanie w Sejmie Republiki 
Litewskiej przedstawicieli do 
reprezentowania interesów wy
chodźstwa w krajach wschod
nich i zachodnich.

3. Powołać instytucję rządową 
do łączności Litwy z Litwinami 
świata.*

4. Podczas zawierania dwu
stronnych umów międzypaństwo
wych uwzględnić punkty zawiera
jące zobowiązanie Państwa l i 
tewskiego do obrony praw mie
szkających w tych krajach oby
wateli Litwy iv ludzi narodowo
ści litewskiej, ' szczególnie w 
państwach Europy Wschodniej.

Zobowiązać MSZ i służbę in
formacyjną rządu, aby przed pod
pisaniem umów (nie później niż 
o miesiąc wcześniej), informo
wały one mieszkaj ących w  tych 
państwach Litwinów poprzez am
basady, konsulaty i działające 
tam wspólnoty Litwinów o treś
ci tych umów. '

5. Zareagować na interpreto
wanie przez stronę polską niek
tórych założeń Deklaracji Pols
ko-Litewskiej, podpisanej 13 sty
cznia br., i operatywnie wy łu
szczyć stanowisko Litwy.

6. Pobudzać i wspierać współ
pracę kulturalną i zawodową 
między wychodźstwem litewskim 
a litwą.

7. Pośredn*czyć między świa
tową wspólnotą Litwinów i in
stytucjami łączności przy two
rzeniu na Litwie centrum in
formacyjnego. które gromadziło
by i udostępniało wszechstronną 
informację niezbędną do współ
pracy kulturalnej, zawodowej i 
gospodarczej wychodźstwa mię
dzy sobą i  z Litwą.

8. Opracowac programy pań
stwowe w  celu rozwiązywania 
następujących problemów wy
chodźstwa.:

a) odrodzenie narodowe ziem 
etnicznych.

b) powrót zesłańców na Litwę, 
przy czym sugerujemy, aby bez
zwłocznie przystąpić do rozwią
zywania tego problemu.
- 9. Popierać i wspierać moral
nie oraz materialnie nauczycieli, 
działaczy kultury, księży, pracu
jących ooza granicami Litwy. 
Prosić Konferencję Episkopatu 
Litwy, aby również wspierała 11- 
tewskość za granicą, posyłając 
księży do pracy misyjnej do 
katolickich wspólnot wychodźs
twa litewskiego na Zachodzie i  
Wschodzie.

10. Dopomóc wspólnotom Lit
winów Polski i Europy Wschod
niej w zakładaniu szkół i przed
szkoli litewskich, ucfcelać pomo
cy państwa w przygotowaniu na

. Litwie specjalistów potrzebnych 
do tej pracy.

11. Dopomóc Litwinom w  Pol
sce w  uzyskaniu prawa do 
transmitowania audycji litews
kiej przez Polską Telewizję i 
pierwszy program radia.

12. Stworzyć warunki do nau
ki na Litwie dzieciom Litwinów 
z różnych krajów, zobowiązać 
Ministerstwo Kultury i Oświaty 
oraz samorządy miast dP wspie
rania działających już i nowo 
powstających szkół tego typu.

Udzielać pomocy państwowej 
Litwinom, przybyłym na. studia 
do Litwy z innych krajów.

13. W spierać wydawnictwo 
książek, znaczących dla historii 
i kultury Litwy.

14. Wprowadzić ostrą kontro
lę, ścisłą ewidencję i publiczną 
sprawozdawczość poprzez środki 
masowego przekazu w  sprawie 
całej zagranicznej pomocy hu
manitarnej dla Litwy. Prosimy 
służbę kontrolera państwowego 
o zapewnienie realizowania tej 
kontroli.

15. Dopomóc w zorganizowa
niu w roku następnym świato
wej , konferencji Litwinów ha Li
twie, pozostawiając inicjatywę 
organizatorom tej konferencji. 
Po dwóch latach dopomóc w 
zorganizowaniu na Litwie Dru
giego Światowego Zjazdu Litwi
nów.

Wzywamy wszystkie organiza
cje społeczne i kulturalne Litwy 
do współpracy ze wspólnotami 
wychodźstwa 1 litewskiego w rea
lizowaniu propozycji i sugestii 
konferencji.

Zarejestrowało się 85 ucze
stników konferencji, za tym pun
ktem głosowało 21, przeciwko 4, 
wstrzymały się 2 osoby.

Dziękujemy!
W  dniach 14— 16 sierpnia bieżącego roku w Warszawie odbył 

się Zjazd Kombatantów W ojaka Polskiego.
Klub żołnierzy AK Ziemi W ileńskiej wyraża podziękowanie 

za umożliwienie uczestniczenia w tej imprezie następującym in- 
stytucjom i  organizacjom:

— Prezydentowi RP, panu Lechowi Wałęsie,
— Stowarzyszeniu „Wspólnota Polska"
— Ministerstwu Obrony Narodowej RP i jednostce woj lekowej 

w twierdzy Modlin
—  Ministerstwu da. Kombatantów 1 Osób Represjonowanych RP
— Stowarzyszeniu Polskich Kombatantów w  Anglii i  USA
— Towarzystwu Przyjaciół W ilna i  Grodna (oddział Warszawa)
— Konsulatowi Generalnemu RP w Widnie
— ZG ZPL
— Fundacji im. L. Okulickiego „Niedźwiadek".
Korzystając z okazji chcemy podziękować polskiej i litewskiej

strażom granicznym za ułatwienie przekroczenia, granicy, co dla 
osób w bardzo podeszłym wieku było uciążliwe.

Zarząd Klubu Żołnierzy AK Ziemi Wileńskiej 
Prezes M. KOŁZAN

Dla wygody urlopowiczów
Piękną możliwość podziwiania 

z  lotu ptaka przyrody wybrze
ża stworzyli piloci Kłarjpedzkiej 
Eskadry Lotniczej. W  dniach 
wypoczynku samolotami AN-2, 
przystosowanymi do przewozu 
pasażerów, za niewielką opłatą 
obwożą mieszkańców i gości 
miasta nad Zalewem Kuroń- 
skim i brzegami Bałtyku, zapo

znają z  Kłajpedą, Połągą i Ne- 
rlngą.

W  oczekiwaniu na nastrojo
wy lot, goście lotniska mogą 
zażyć przejażdżki konnej. Dla 
dorosłych stadła się bystre ruma
ki, natomiast dzieci mogą prze
jechać się małymi konikami 
ponl.

(ELTA)

B rzem ię h is to ry c z n y c h  krzy^
14 sierpnia w  wywiadzie dla gazety >,PozidJaM ambasador 

Rzeczypospolitej Polskiej na Litwie Jan Widaćki powiedział: 
„...Nasi rodacy w  Ameryce 4 {Kanadzie znaleźli tfę dobrowolnie, 
świadomie wyjeżdżając z Polski. Natomiast d  Polacy, którzy 
teraz tu (na Ulwie —  |ed .) mieszkają, nigdy [nie wyjeżdżali z 
Polski. To Polska wyjechała stąd...” . Poprosiliśmy o skomento
wanie wypowiedzi (ambasadora przewodniczącego komisji spraw 
zagranicznych RN Yydmantasa POYIUONISA.

— Mówiono nam, że taki sto
sunek do Litwy mają wyłącznie 
skrajni ekstremiści polscy, nie 
jest to oficjalna opinia władz 
II rządu Polaki. 1 wierjzyftśmy.

I  Obecnie taki pogląd wyraziła o- 
soba oficjalna, ambasador Pols
ki. Jeżeli jest to linia Polski, to 
widzimy, że ten sąsiedni kraj 
zajmuje swe stare stanowisko: 
Ziemia Wileńska i Litwa należą 
do Polski. Dowodzi to, że słusz
ne było nasze pragnienie, aby 
przy normalizowaniu stosunków 
z Polską określić agresje 1920 
roku. Polska n ie  wyrzekła się 
roszczeń do Litwy i nie uznała, 
że w  1920 roku dokonała agre
sji na terytorium  obcego pańs
twa. Oświadczenie J . Widackie- 
go ,.to Polska stąd wyjechała" 
stanowi stwierdzenie, że tu jest 
terytorium Polski. To próba psu
cia stosunków litewsko-polskich. 
Nie podejm uję się wyjaśnić 
dlaczego. Moim zdaniem, sto
sunki powinny się poprawiać. 
Litwa i  Polska m ają wspólne 
problemy, k tóre  mogłyby roz
wiązywać. Nasze stanowiska mo
głyby szczególnie zbliżyć kwe
stie związane z demilltaryzacją 
obwodu kaliningradzkiego 1 in
ne sprawy dotyczące tego ob
wodu. Obecnie widzę, że Pols
ka obrała inną drogę, mianowi
cie destrukcji stosunków.

— W  tym samym wywia
dzie J . W ldackl wysuwa zarzuty 
pod adresem władz Litwy, do
tyczące sytuacji Polaków n a  Li
twie. Nflct nie neguje, t e  ty* 
tnąc Ja Polaków na Litwie Jest o 
wiele lepsza ulż na  Białorusi łub 
Ukrainie, Jednakie ambasador 
określił stosunki Polski z tymi 
państwami Jako pom yślne Dla
czego więc taka ..szczególna” u- 
waga wobec U lwy!

— Dowodzi to , że pana J . Wi- 
dackiego nie interesuje kwestia
samych Polaków. Jeżeli Po
lacy białoruscy po przeniesieniu 
się na Litwę (stanowią oni
połowę mieszkańców Solecz-
nik) mają n a  Litwie możli
wość nawet zmiany narodowoś
ci i  wpisania się jako> Polacy, 
to  nie świadczy to na korzyść 
Białorusi. Szczególna uwaga; wo
bec Litwy — to  g ra  .polityczna. 
Polska obrała Litwę jako ced. Pol
ska sądizi, że stosując wobec nas 
nacisk może uzyskać na Litwie 
pożyteczne dla siebie rozwiąza
nia. Ale na podstawie historycz
nych stosunków naszych państw 
powinna uświedomoć, że żadne 
naciski nie pomogą. Jeżeli PoL 
ska chce mleć problemy w je

szcze jednym zakątku, (chociaż 
nasza granica z Polską nie jest 
długa), to poprzez naciski może 
je  stworzyć. Świadczy to o  .pro
wadzeniu niemądrej polityki.

Sondaże socjologiczne l w 
Mosjcwie, 1 w Polsce wskazują, 
że w obu tych państwach zma
lała sympatia wobec Litwy.

Interesy oba tych państw są 
zbieżne. Kampania propagando
wa z  obu stron jest podobna. 
Wywiad J. W  dackigo dowodzi, 
że propaganda .nie jest przypa
dkowa i dyktują ją  nie tylko 
skrajne elementy. Wyczuwa się 
też państwową linię tej propa
gandy.

Gdy Litwa nie miała prawie 
nadziei, że wygra, zwyczajni lu
dzie tych krajów współczuli nam 
jako słabemu sąsiadowi, który 
nie może stawiać oporu. Obec
nie nasze państwo umacnia się. 
Sąsiedzi widzą, że nie wyciągną 
z nas sobie korzyści, n ie  prze
kształca w swych satelitów. 
Dlatego rozpoczęli ukierunkowa
ną propagandę. Naturalnie, że 
najbardziej aktualną rzeczą jest 
mówienie o ciemiężonych roda
kach.-Trudno jest sprawdzić, jak 
w  rzeczywistości żyją rodacy. 
Emocje natomiast działają rów
nież bez dowodów. Dane son
dażu właśnie są wynikiem świa
domie ukierunkowanej propa
gandy.

— Ja k  Pan sądzi, czy znowu 
doczekamy się prób tworzenia 
autonomii terytorialnej? Czy 
znowu będą powtarzane te  qa- 
me motywy, przy których po
mocy KPZR i KGB próbowały 
podzielić Utwę?

— Uważam że pozostaje zain
teresowanie, aby  na Lftwie pow
stał wariant Naddniestrza. Tru
dno było go zrealizować, ludzie 
Litwy bowiem trzymali się do
syć jednolicie. I ludzie innych 
narodowości. 1 innojęzyczni po 
tylu latach urabiania propagan
dowego nie utracili zmysłu o* 
rientacji i nie poszli na pasku 
tak  zwanych kapezaterowców. 
Uważam, że również teraz Litwa 
wytrwa. Nie stworzymy warun
ków do rozgryzania konfliktu.

Uwierzyliśmy, że Polska chce 
szczerze dopomóc Litwie w 
..wejściu do Europy”. Chcieli o- 
ni nas prowadzić do Europy, a- 
le sami zaczęli zamykać tę dro
gę. Ju ż  w  maju byliśmy goto
wi uruchomić nowe przejście 
graniczne, Polska zaś — nie. Te
raz mówią tylko o  jesieni. N ie
chęć Polski do otwierania no
wych przejść granicznych świad-

d
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Są Polacy- u .  
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— Sprawą *

człowiek* jest to 1T ,1 feSC
i i l i p  jtaMl
w tow ą eh*  pomZSfy Pis. 
lyiko deklaracje » tle
to niewątpliwie ®»i
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Ale doświadczeni, e tS sfe  
stosunków i  KSfg s p W t
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wnefai: me warto nawet g a  
połączeniu. p0 «
ba rozumieć a g t
rzy historycznie £  
litewskiego, ale 

■  wyznają kulturą -W*1 AUlUUę
Pragną oni widzieć się 
kraju i nie wyobrażaj* sobie? 
innego, jak zbliżenie LKwv }  i 
Polski. Z powodu agresji pni, I 
ki w 1920 roku U tA  i w  
stała się państwem ludzi mówi 
cych tylko po litewsku, u*! I 
jest o wiele większa nii obecne 
terytorium republiki Wszyscy ̂  
rozumieją.. Pod wzglądem eto*, 
graficznym Polska jest m*a 
nie mniejsza niż zajmowane o- 
becnie przez nią terytoriom.

Interesy naszego państŵ  wy. 
maga ją zjednoczenia wszystkich 
ziem Litwy, ale z przyczyny ag
resji 1920 r. to dążenie zostab 
zahamowane i zniweczone, sta
jąc się państwem mówiącym ty
lko po litewsku, jesteśmy os- 
karżani przez tych samych agre
sorów, że przeszkadzamy im. ? 
samowyrażeniu. jak gdybyśmy 
byli peryferiom lub kolonią. 
Wszystkie żądania, jakie stnaa 
polska wysuwa wobec Litwy, tą 
dyktatem i niedopuszczalnym 
mieszaniem się w sprawy inne
go państwa. A nacisk daje 
odwrotny skutek.

Jestem optymistą. Sądzę, * 
wcześniej czy później znonnah- 
zujemy nasze stosunki z FolsM- 
Ale widzę, że jest to hamowa
ne. Trwające przez długi cas 
obrabianie opinii publiczne] nie 
mija po roku lub dwóch ftw>- 
stają osady. Eardzo szkoda.

A oceny wywiadu J. Wid*- 
kiego powinno dokonać Minis
terstwo Spraw Zagranicznych. I 
to bardzo prędko. Nie możemy 
pozostawić w takim stanie in
szych stosunków 1 Polską.

Rozmawiać 
Lina PECEUUN1ENE 

(„Lieuvos aidas" |  ^  
19 sierpnia)

#  L. W ałęsa skierował Hst do 
B. Jelcyna, w  którym  nawiązu
jąc do niedawnych rozmów w 
Moskwie i  Helsinkach, proponu
je  rozważenie powołania komite
tu  konsultacyjnego ekspertów 
reprezentujących prezydentów 
Federacji Rosyjskiej i  RP dla 
omawiania prohlemów będących 
w sferze wspólnego zaintereso
wania.

9  21 bm. H. Suchocka przy
jęła  delegacje Fiat-a na  czele z 
R. Ruggero, który oświadczył, że 
jego koncern nie zamierza zmie
niać warunków wynegocjowa
nego porozumienia w  sprawie 
przejęcia FSM. Nie wyznaczono 
również żadnej daty, po której 
Fiat zrezygnuje z  realizacji kon
traktu. FodcZais spotkań postano
wiono, że w jak  najkrótszym ter
minie powinno zostać uzgodnio

ne, kiedy Fiat przejmie zarzą
dzanie FSM. W  bieżącym tygo
dniu rozpoczną się w W arsza
wie rozmowy mające na celu 
wyjaśnienie M niefących jesz
cze kwestii' spornych oraz do
tyczących p łac i spraw socjal
nych.

0  23 bm. zakończył się w 
Krakowie III Zjaad Polonii i Po
laków z Zagranicy. Zjazd nie 
powołał do  ży d a  organizacji re
prezentującej i  jednoczącej 
wszystkie środowiska polonijne. 
Odrzucił również wniosek o  po
wołaniu biura koordynacyjnego 
z siedzibą w WarszaWie. Ustalo
no, że  organizacje polonijne z 
poszczególnych krajów  będą się 
kontaktować bezpośrednio ze 
„Wspólnotą Polską". Zjazd wy
stosował apel do polskich władz 
1 całe) Polonii o  zabezpieczenie 
praw  polskich mniejszości naro
dowych w  krajach postkomuni
stycznych. Przyjęto wnioski do
tyczące m.in. prawa do polskie
go obywatelstwa, powołania in
stytucji koordynującej nauczanie 
językai ojczystego za granicą 
oraz powstania ogólnopołonijne- 
go pisma. Zjazd przyjął postulat 
zwrócenia się do Sejmu o  utwo
rzenie funduszu pomocy Polakom 
na Wschodzie.

#  Zakończył się strajk maszy
nistów kolejowych w Śląskiej 
DOKP oraz kilkugodzinny strajk ton).

kolejarzy z Poznania. Postulały 
strajkujących (podwyżki,
400 tys. zł. i  podniesień* d0 ' 
pieczeństwa ruchu) będą KP" 
cjowane z dyrekcją paenim 
PKP 24 i 28 bm. 24 Mn. ł u 
kowały na Śląsku tylko 
kopalnie. Trwają strajki w P** 
w Tychach oraz WSK w Mj*!' 
cu. 24 bm. rozpoczął *^B*ra,r 
w warszawskim „Ursusie , xP 
ganizowany przez J*" j 
chrześcijanki ZZ„S" im. J* ' 
Popiełuszki. Powodem ■W*, 
są ruskie 1 nie podwyższane
2 lat płace (ok. 1500 ty * * ' 
oraz nie wywiązanie się 
założycielskiego z zobowlg®" 
wypracowania i wpiowatnz*^ 
w  tycie  programu naprawc»SV 
zakładów, które stoją na 
cy bankructwa.

#  H. Goryszewski 
przeprowadzenia 
spekcji skarbowej dla 
nia skąd wzięły się P ^ ^ L a j .  
lipcowe podwyżki ptoc w 
niach zagrożonych bankruo^i' 
i dotowanych z budżet® 
stwa. W  tipcu br. przed 
nagrodzenia miesięczne 
wzrosły w przemyje węgW"* 
o 20,3 proc. {Średnia 
wyniosą 5,4 proc), W ydoją 
węgla po 7 miesiącach br. 

w porównania z  oh.
80 m3,2 proc. fz 83 do
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Inw estycy jn ie  sp ó łk i a k c y jn e ;

panaceum czy blef?
Wywiad z prezesem Budowlanej Inwestycyjne] Spółki 

Akcyjnej „Inbustas" Rimgaudasem ABRAITISEM
 jakie są aigumenty na ko

rzyść Inwestycyjnych spółek ak
cyjnych?

— Przede wszystkim inwe
stycyjne spółki akcyjne sta
rają się inwestować swój 
kapitał w naprawdę efek
tywne i perspektywicz
ne przedsiębiorstwa, tj. 
w takie, których produk
cja w przyszłości będzie 
bezwzględnie potrzebna. Kon
kretnie o naszej spółce 
mogę powiedzieć: wszyscy 
wiedzą, że ceny paliw będą 
rosły, przy tym ogromnie, 
więc wiele zakładów prze* 
myślowych zbankrutuje. Ja 
ką mamy przewagę? Miano
wicie tę, że nasza gałąź, prze
mysł materiałów budowla
nych — rozwija się na bazie 
miejscowych surowców i 
głównie będzie potrzebna re
organizowanej gospodarce. 
Zatem republika pragnąc za
chować ogólny potencjał 
produkcyjny będzie musiała 
rozwijać tę gałąi przemys
łu. Inaczei znajdziemy się w 
ślepym zaułku.

— Co Pan ma na myśli mó
wiąc, Ł« znajdziemy się w śle
pym zaniku?

— Sytuacja na Litwie sta
je się bardzo złożona. Już te*

laz sądzi się, że paliwo po'- 
drożeje jeszcze mniej więcej 
sześciokrotnie. Myślę, że hie 
trzeba wyjaśniać, co to oz
nacza dla szeregowego kon
sumenta, a konkretnie miesz
kańca miasta. Za ogrzewanie 
3-pokojowego mieszkania 
będziemy płacili około 6 ty
sięcy rubli Czy każdy zdoła 
wyłożyć taką sumę co mie
siąc. Więc wielu będzie mu
siało zrezygnować z większe* 
go mieszkania. A jakie jest 
wyjście? Trzeba maksymal
nie obniżyć straty ciepła. W 
tym kierunku prowadzi się 
już pracę. Utworzono rządo
wy program „Bustas", pona
dto na propozycję Duńczy
ków ponad dachami wielo
piętrowych domów z płyt u- 
rządza się mieszkania man
sardowe. Można je sprzeda
wać (sądzę, że nie zabraknie 
chętnych) i za uzyskane śro
dki ocieplać od zewnątrz ca
ły dom. Wtedy właśnie bę
dzie można powiedzieć, że 
oszczędza się zasoby energe
tyczne, w ten sposób okupi 
się wydatki eksploatacyjne 
mieszkań. Nasza spółka zaś 
ma tu rozległe pole do dzia
łania. Przecież potrzebne są 
do tego izolacyjne materiały

budowlane fwełna mineralna 
i szklana, polistyrol itp), 
prócz tego szkło, pokrycia 
dachowe, wyroby stolarskie, 
wreszcie wyroby wyposaże
nia wnętrz.

— Ale „Inbnstas** nie jest |e* 
dyną spółką na Litwie o  takim 
charaktene.

— Tak. Ale poziom róż
nych spółek akcyjnych nie 
jest wcale jednakowy. W 
ten lub inny sposób będzie
my się starali uchronić siebie 
i inwestorów przed trudnoś
ciami. W  spółce pracują doś
wiadczeni inżynierowie, eko
nomiści, finansiści, prawnicy, 
naukowcy. Pized nabyciem 
akcji prywatyzowanego obie* 
ktu dokonuje się jego staran
nej ekspertyzy, analizuje się 
perspektywy rozwoju dzia
łalności.

— Dobrze. Powiedzmy, inwes
tu ję  moje środki w  „Inbustas", 
tj. kupuję wasze akcje. Jakie są 
gwarancje, te  nie stracą war
tości? M ole lepie| kupić akcje 
konkretnego przedsiębiorstwa, 
nie zaś spółki?

— Naturalnie, mieszkańcy 
mogą kupić akcje konkretne
go przedsiębiorstwa. Jednak
że żaden zakład, nawet w 
danej' chwili bardzo rentow
ny, nie może być zabezpie

czony i g f §  bankructwem, 
szczególnie teraz, gdy tak 
drożeją zasoby paliwowe i 
energetyczne. W ten sposób, 
środki zainwestowane przez 
mieszkańców mogą pójść na 
marne. Tymczasem „Inbus- 
tas“ inwestuje swe środki w 
wiele przedsiębiorstw o od
miennym profilu. Zatem, gdy
by bankrutowało nawet 20 
proc. zakładów naszej gałę
zi, to inwestor będzie 
zabezpieczony przed bankru
ctwem, czyli mówiąc inaczei, 
jego akcje .nie pójdą na 
marne, otrzyma jak gdyby 
ustabilizowane dywidendy.

— Jeżeli nie Jest tajemnicą, 
to jakie przedsiębiorstwa spry
watyzowaliście 1 jakie zamie
rzacie {eszcze nabyć?

— Nabyliśmy już akcje 
kilkunastu obiektów. Wśród 
nich Kowieńska Huta Szkła 
„Aleksotas", Wileński Zak
ład Wyrobów Hydraulicz
nych, Kiejdański Zakład Rur 
Metalowych „Konstrukcija", 
Przedsiębiorstwo Produkcyj- 
no-Komercyjne „Berże" w 
Taurogach. i in. Planujemy 
nabycie Daugelskiego Kom
binatu Materiałów Budowla
nych, którego profil jest bar
dzo różnorodny (płytki wy
kończeniowe, eternit itd). 
Wileńskie Przedsiębiorstwo 
„Silikatas", którego nomen
klatura materiałów jest też 
obszerna, wytwarza bar
dzo potrzebne materiały bu
dowlane. Słowem, poszukuje* 
my różnych możliwości, aby 
zabezpieczyć inwestora przed 
bankructwem

— Czy dobrze postępują d

ludzie, któray obecnie sprzedają 
Czeki inwestycyjne?

— I^ie ulegą wątpliwości,
że nie. Szczególnie cł. którz^ 
sprzedają taniej niż w stosu
nku 1:1, Czek inwestycyjny, 
włożony do nieruchomości, 
w najbliższych latach zwię
kszy wartość dziesięciokrot
nie, Zatem ci. którzy je sprze* 
dają, poniosą ogromne stra
ty.

— W prasie częstokroć wi
dzimy krytykę pod adresem In
westycyjnych spółek akcyjnych. 
Bo jeiełl włożyłeś pieniądze to 
czekaj kłopotów. Prócz tego, 
rzecz wątpliwa, czy potencjalni 
Inwestorzy mają wystarczająco 
wiarygodną informację.

— Być może, słuszna jest 
krytyka w prasie pod adre
sem niektórych spółek in
westycyjnych. Moim zda
niem, o powodzeniu spółki 
przede wszystkim decydują 
kwalifikacje i kompetencje 
jej kierowników i specjalis-. 
tów. Prócz tego, akcjonariu
sze powinni uświadomić so
bie jeszcze jedn^ zwykłą 
prawdę: założyciel wniósł o- 
koło 1,5 raza większy kapitał 
niż szeregowy inwekor, 
więc o wiele bardziej ryzy
kuje, jeżeli chodzi o własne 
środki, więc, czy założyciel 
jest zainteresowany podcina
niem gałęzi, na której siedzi?

Co więcei tym, którzy do
tychczas nie mogą się zde
cydować na inwestowanie 
swych środków, pragnąłbym 
powiedzieć: każdy dzień 
zwłoki to utracone pienią
dze. Więc nie zwlekajcie!

Rozmawiała 
Rlmante KRINICKA

Dziesięć przykazań przedsiębiorcy
Dziś zamieszczamy porady prezydenta spółki Informacyjnej w 

USA „Peter Marot" Jonatana Galperina. Co prawda, prteznaczo- 
ne one są dla początkujących biznesmenów Zachodu, ale sądzi- 
uty, łe  1 dla naszych ludzi Interesu będą przydatne.

Specjaliści częstokroć 
Podkreślają, że przedsię
biorcy, chcąc rozpocząć swą 
działalność w państwie post
komunistycznym powinni 

uzbroić w najważniejsze 
..narzędzie pracy" — cier
pliwość. Analizując właści
wości tej rewolucji gospoda- 
IC2*j. zdefiniowałem dla 
przedsiębiorców dziesięć 
specyficznych „przykazań":

1. Bądźmy gotowi do 
sprzeczności. Przedsiębior
cy powinni się przygotować 
oo twórczej analizy i oceny 
W ; '1 te  państwa to
natoa paradoksów. Siedząc 

biurze moskiewskim pro- 
. telewbil można prze- 

wszystkich zakąt- 
świata, ale w ubikacji 
“ “tynkii nie zawsze 

™>jdzle sie papier toaleto-

j^ip Zawczasu i dobrze się 
Udając się 

nnwi- przedsiębiorca
wat d<* rze przyRoto-
Wstwn W4SM przedsię- 
«*ter« J5??leiza “ ł°żyć P^edzm y, w Wo- 
^tewRradzie. to powinno
* 3 ? ? :  i  miast°  "fcy-We ^*wną ukraińską naz- 

RdyŻ W ^ ^ “ynarazie mogą być

nieporozumienia — wasi 
przyszli partnerzy będą się 
czepiać i szukać innych 
słabych punktów, niedociąg
nięć.

Nadzwyczaj ważne jest 
zbadanie rynku. Jeżeli dzia
łalność spółk* wiąże się z 
przemysłem papierniczym, 
to przed rozpoczęciem per
traktacji jej przedstawiciele 
muszą wyjaśnić, jakie firmy 
fińskie działają w Sankt Pe
tersburgu i innych regio
nach. Należałoby dokonać a- 
nalizy i oceny możliwości 
produkcyjnych i popytu.

Ludziom interesu należa
łoby dobrze się orientować 
w systemie politycznym i 
gospodarczym tych państw, 
ich strukturze.

3. Nigdy nie zgadujcie 
zawczasu. Powiedzmy, że 
wasza spółka handlowała z 
Węgrami, bądź innym kra
jem Europy Wschodniej, je
dnak naiwnie byłoby uwa
żać, że z tego doświadczenia 
będzie mogła skorzystać przy 
organizowaniu operacji ko
mercyjnych w innych pańs
twach postkomunistycz
nych, chociaż takiej ewen
tualności nie można odrzu* 
cić.

Zmienne przesłanki mogą

tu się wanać od całkowicie 
nieważnych do strategicz
nych. Nie myślcie, że utwo
rzenie wspólnych przedsię
biorstw — to jedyny i naj
pewniejszy sposób rozszerza
nia operacji handlowych. 
Nie myślcie, że nie można 
sprzedać towarów za twardą 
walutę. Nie myślcie, że nie 
można zawierać transakcji 
przemysłowych z przedsię
biorstwami przemysłu wo
jennego. A jednocześnie nie 
łudźcie się, ze ze swego biu
ra potraficie dodzwonić się 
do USA, bądź w stołecznym 
hotelu uda się kupić mapę 
Moskwy. Nie narzekajcie i 
na to, że zamówiony heliko
pter nie przyleci na czas.

4. Bądźcie konsekwentni. 
To przykazanie w pewnym 
stopniu jest sprzeczne z po
wyższym. Chodzi o to, że 
pierwsza odpowiedź na każ
de Wasze pytanie tu się o- 
każe błędna lub wkrótce i 
tak zostanie zmieniona. Dla
tego pierwszej odpowiedzi 
dotyczącej przyszłej współ
pracy nie uważajcie za osta
teczną, lecz raczej za zachę
tę do dialogu.

To powód, dla którego na
leży zawsze być konsekwen
tnym. Dokładnie przestrze
gajcie swych zamiarów. Po
dczas pobytu w Moskwie 
powiedziano mi, że nie spo
sób w tym samym dniu za
łatwić bilet na koncert w Sa-

P i n i andia — R o s j a  — L i t w a
1 do t w , , -  n lan d n  p rzy ślą - 

Pośrednui *Y*«nu bez-^.^ecjainej jączn0 ĉii
*r««teka i i ® . Kolską, Lenin- 
^tomowe _ VfaHAską Siłownie 

RadlarJł^łru® Bezpieczeń- 
l̂ o  syetemT* 80 Finlandii. Do 

w również
1* okręty » gdale btzu-

"fi* -pozwoli otrzymy

wać operatywną informacją o 
sianie obiektów atomowych Ro
sił i Litwy oraz sytuacjach awa
ryjnych w nich — powiedział ko
respondentowi zastępca naczel
nika Centrum H. Koponnen. — 
N-i estety, bezpieczeństwo działa
jących w byłym Związku Radzie
ckim siłowni atomowych nie jest 
takie, jak elektrowni atomowych 
na Zachodzie. Dlatego pragnie

my otrzymywać chociaż dokład
ną i operatywną informację o 
wszystkich „szczególnych" sytu
acjach w nich".

Nowy system zacznie działać 
jesienlą br. Informacja będzie 
przekazywana do wszystkich 
krajów Europy Północnej, otrzy
ma fą również RFN.

ITAK—TASS—ELTA

li Koncertowej Czajkowskie
go. Poprosiłem spróbować i 
wyjaśniono mi, że nabycie 
biletu jest sprawą skompli
kowaną, jednak może coś 
da się zrobić. Nie zrezygno
wałem. I 15 min. przed kon
certem kupiłem bilet w ka
sie Sali Koncertowej. Był to 
wspaniały konęert przy na 
wpół pustej widowni.

5. Bądźcie gotowi do u- 
czenia innych. Jeżeli chce
cie nawiązać kontakty kome
rcyjne w państwie postko
munistycznym, powinniście 
przeznaczyć niemało czasu 
na uczenie przedsiębiorczoś
ci innych. Niestety, spółki 
zachodnie częstokroć unika
ją tego.

6. Bądźcie pełni szacunku. 
Ucząc komercji, należy uni
kać mentorskich manier. 
Uczcie, pomagajcie, składaj
cie propozycje i odpowia
dajcie na pytania, lecz pa
miętajcie, że nie jesteście 
nadzorcą.

7. Nie ograniczajcie swe
go wyboru do Moskwy. O- 
becnie przebiegają tam szy
bkie procesy decentralizacji. 
Jednak biurokraci, jak i 
wszędzie, nie rezygnują do
browolnie z władzy. Może 
tak się stać, że Moskwa bę
dzie najniedogodniejszym 
miejscem dla waszej działal
ności. Kometcji mogą bar
dzo sprzyjać warunki na pe
ryferii, na przykład, na Uk
rainie, w państwach bałtyc
kich lub Azji Środkowej.

8. Poznajcie swego przy-| 
szłego partnera. Spółki za
chodnie muszą wiedzieć, kim 
są ich partnerzy, jakie ma> 
ją możliwości. Na przykład, 
czy mają telefon do rozmów 
międzymiastowych, czy są w 
stanie zapewnić dostawy ma
teriałowo-technicznej, wyko
nanie kontraktu? Ważne też

wiedzieć, jak duży jest 
wpływ dziedziny ich dzia
łalności w regionie Warto 
pamiętać i o tym, że ludzie 
z tych pańslw są bardzo os
trożni w podpisywaniu wsze
lkich umów i innych doku
mentów transakcji.

9. Szukajcie najodpowied
niejszych rzeczy. W kra
jach postkomunistycznych 
jest mnóstwo sposobów 
rozwijania komercji. Moż
liwe są skomplikowane 
operacje handlowe i zwykły 
handel za walutę. Wielkie 
przedsiębiorstwa państwo
we, jeżeli nie grozi im zli
kwidowanie lub reorganiza
cja, są najbardziej niezawo
dne. Pamiętajcie, że gdybyś
cie działali przez pośredni
ków, chociaż nie jest to spo
sób godny nagany, jednak 
ponosicie znaczne ryzyko. 
Jeżeli potrzebujecie twardej 
waluty, to swe poszukiwania, 
kontakty z partnerami na
wiązujcie tak, by znaleźć 
fundusze bądz ludzi, mają
cych możliwość korzystania 
z funduszy walutowych lub 
potrafiących ze swych środ
ków dostarczyć wam potrze
bne towary.

10. Bądźcie przezorni. Spo
tkacie tu wielu ludzi obłud
nych lub pełnych wątpliwoś
ci, sprzeczności. Są bardzo 
ostrożni. Jednak spółki za
chodnie potrafią znaleźć 
wspólne reguły gry. Chociaż 
czynnik ryzyka pozostaje, to 
W pewnym stopniu można 
wpłynąć na sytuację. Czy bę
dziecie aktywniejsi, czy też 
pasywniejsi, co zależy od 
was samych, jednak mimo 
wszystko tu można' i trzeba 
„robić pieniądze".
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Wilno -  Paryż -  Bruksela via Lazdijai
Paryż — jedno z największych 

miast świata:, wielki ośrodek po- 
lityczny gospodarczy ł  kultural
ny Europy, siedziba wielu orga
nizacji międzynarodowych. Kie. 
dy ktoś mówi, że zna Paryż, to 
ma na myśli Paryż „yfiaiciwy\ 
historyczny, z wieżą Ei/fla, Łu
kiem Triumfalnym, Kfcntmar- 
trem i MontparnaBsegn. Wielki 
Paryż, czyli Region Paryski, al
bo departament — jak  kto woH 
— zajmuje obszar 12 tys. k m , 
a więc 124 proc. terytorium 
Francji. Zamieszkuje go ponad 
10 min osób, tzn. 1/5 ludności 
kraju. Nic dziwnego, że na  c ie
le tego regionu administracyjne
go stoi prefekt mianowany przez 
Radę Ministrów. Region Pary
ski — to szereg zakładów prze
mysłowych, takich jak  olbrzymy 
branży samochodowej „Renault" 
i „Simca", jak  hotele ze szkła 
i betonu, wielkie sipermarkety, 
domy towarowe.

Wjechaliśmy do Paryża „wła
ściwego" drogą od Nancy, nie 
wieBtą autostradą, lecz zwykłą 
szosą. Za autostrady trzeba pła
cić, więc też starannie omija
liśmy je. Pejzaż od Nancy do 
Paryża był nudnawy i p rzepo mi
nął pola wielkich kołchozów. 
Wzdłuż drogi ciągnęły się ol
brzymie plantacje zbożową, bu
raków cukrowych, słoneczników 
— jakby żywcem wziętych z  ob
razów Van Gogha. Z rzadka 
trafiały się małe osiedla z  kar
czmami o sympatycznych naz
wach: „Oberge du Chaperon
Rouge” , czyli „Oberża pod 
Czerwonym Kapturkiem".

Na przedmieściu strzeliły w 
górę gmachy ze szkła, o  jakich 
marzył bohater „Przedwiośnia"
S. Żeromskiego: olbrzymi hotel 
„Vandóme", centrum komercyj
ne „Bercy" z setkami sklepów i 
sklepików.

Zamieszkaliśmy w samym ser
cu Montmartre, w  pobliżu Place 
Pigalle i  bazyliki Sacre-Goeur.
Po krótkim wypoczynku wę
drujemy na miasto. Wspinamy 
się do bazyliki. Świeci ona z 
wysokości wzgórza, niczym gwia
zda przewodnia.

Hasło „Montmartre* jest dob
rze znane w świecie. Jeszcze w 
XIX w. dzielnica ta  była gminą 
rolną. A dziś jest codziennie 
zdeptywana przez tysiące tury
stów, tłoczących się zwłaszcza 
n a  placu Tertre, gdzie pod go
łym niebem prawdziwi i fałszy
wi artyści malują portrety, pej
zaże Paryża. Tu mieszkali, wałę
sali się po kawiarniach Modi- 
gliani, Picasso, Utriiło, fnni wiel
cy świata artystycznego.

Na szerokich schodach Sacre- 
Coeur, w promieniach zachodzą
cego słońca pławią się grupki 
młodzieży. Jedni sprzedają upo 
minki, inni śpiewają pod brzę 
kanie gitar, jeszcze inni tańczą 
Ludzie w Paryżu sprawiają wra
żenie, jak gdyby cały czas szu
kają rozrywki. Nawet Ze swych 
zajęć codziennych starają się 
wykrzesać święto. Czy to po
wietrze Paryża, czy jego trady
cje sprawia/ją, że ogarnia nas 
taka sama niewytłumaczalna ra
dość euforia, automatycznie 
włączamy się do tego ruchu, te
go wesela. Przypominają się 
słowa E. Hemingway'a, dla któ
rego Paryż był towarzyszącym 
jego życiu „ruchomym świę
tem".

Zwiedzamy bazylikę w stylu 
romańsko-bizantyjskim. Opisy
wać ją  poeta Max Jacob, malo
wali Utrillo, jego matka, Zu- 
a n °a  Valadon — modelka Re
noira, również znakomita ma
larka. Z drżeniem myślimy, że

ęhndkłH tymi oto schodami, tu 
gdzieś mieszkali, , wyprawiali 
dla swych licznych przyjaciół 
orgie.

Chwilę zatrzymujemy s ię  na 
schodach. Patrzymy na rozcią
gający się u  naszych stóp w 
błękitnej mgiełce Paryż. Na 
prawo, całkiem nieduża z tej 
wysokości wieża Eiffla. Na 
wprost błyszczy złotem kopuła 
katedry Pałacu Inwalidów. Pa
łac Inwalidów został tak nazwa
ny dlatego, że w dawnych cza
sach mieścił się tu pierwszy na 
świecie przytułek dla inwalidów 
wojennych. Zbudowano go na 
rozkacz Ludwika XIV. I mówi 
się, że była to jedyna mądra 
rzecz, którą zrobił. Potem hotel- 
przytułek został zmieniony na 
Muzeum Wojskowy. W  kated
rze Inwalidów pochowany Jest 
Napoleon Bonaparte, bohater na
rodowy Francji, postać history
czna bulwersująca w swoim cza
sie całą Europę. Zmarł w  1821 
r., ale  jego  proch przetransporto
wano potajemnie z W yspy św. 
Heleny dopiero w 1840 r.

Z  daleka widać kopułę kościo
ła św. Magdaleny, a  znaczy Mon
tparnasse. Dalej — Luwr. Przeb- 
łyskują błękitem wymyślne kon
strukcje Centre Pompidou, bu
dzącego ostre dyskusje, jak  swe
go czasu wieża Eiffla, z racji u l
tranowoczesnej konstrukcji.

Za Inwalidami — kopuła Pan
teonu. Położony w pobliżu Sor
bony kościół św. Genowefy, pa
tronki Paryż1*, w czasach Rewo
lucji został zamieniony na mau-

Odrobina cierpliwości i można 
znaleźć każdy dom. każdą uli
cę.

Często korzystamy z metra. 
Mówiono że jest brudne, takie, 
owakie. Nic podobnego — przy
tulne, kolorowe od reklam i 
^plakatów. Jest poza tym  szalenie 
wygodne. Firma turystyczna zao
patrzyła nas w  przepustki opraw
ne w celofan z biletami na ca
ły dzień. Tak uzbrojeni możemy 
korzystać z m etra wchodząc i 
wychodząc z niego w dowolnym 
miejscu i czasie.

Nie mniej wygodna jest trzy
dniowa przepustka do muzeów. 
T a i mały kartonik otwierał 
przed nami drzwi Luwru i Cen
tre Pompidou, Muzeum d‘Oxsay 
i Wersalu. Mogliśmy z  nłm ró
wnież wchodzić do każdego inne
go muzeum nieograniczoną ilość 
razy przez trzy d°L Dla ubogich 
turystów to była frajda.

Trafiliśmy na Montmartrfe w 
dniach wielkich sezonowych 
przecen. Na wielu sklepach wid
niały napisy: „Soldes". Obniżki 
sięgały 30 i  50 proc. M ą
dre  to —• sprzedawać taniej to 
wary, które już wyszły z  mody. 
Lepiej stracić trochę, niż stra
cić wszystko.

W  sklepach ..Soldes'' tłumy 
ludzi. Szczególnie dużo koloro
wych. Przyjeżdżają ze wszystkich 
krańców Paryża, aby być przy 
sklepie przed jego otwarciem. 
Potem grzebią nieprzytomnie w 
olbrzymich skrzyniach z kosme
tykami, dziecięcymi ubrankami, 
bielizną, innymi towarami. Cóż, 
dla tych, którzy mają dużo dzie
ci takie „Soldes" — to  wielka

głowach, z ciężkimi Rla.tlc»mi w 
rękach. Napis głosił: „Zegnajcie 
wampiry”. Niestety, w  naszych 
warunkach takie wampiry długo 
jeszcze będą ..urozmaicały" pej
zaż Wilna.

W ędrując bulwarem Clichy
dochodzimy do M ouliniRouge__
kabaretu z charakterystycznym 
wiatrakiem na dachu. Kiedyś 
był tu prawdziwy wiatrak. Te
raz — kabaret, k tóry liczy so
bie chyba ze sto lat. Nazwa ko
jarzy się od razu z wybitnym 
malarzem francuskim Henr i Tou- 
ioMz-LautrencTciem, k tóry tu  
przesiadywał, upiększał swymi 
malunkami salę. Teraz bilet do 
„Moulin-Rouge" kosztuje 800 
franków. Kto wie, czy cała na
sza grupa naskrobałaby na jeden 
bilet.

Mieszkania, hotele są strasz
nie drogie. Nasza pilotka, sym
patyczna Genevieve, płaci mie
sięcznie 800 franków za pokoik, 
k tóry dzieli z koleżanką. W  
naszym hotelu dwumiejscowy 
numer kosztuje 235 franków.

„RUCHOME SWIETO"
zoleum bohaterów narodowych. 
Pierwszy pochowany tu  został 
zamordowany M arat. Leżą też 
tu prochy Voltaire‘a, Rousseau, 
W iktom  Hugo, Emila Zoli.

Schodzimy w dół i  wlewamy 
się w  potok ludzi płynący bul
warem Clichy. Jest bardzo dużo 
Murzynów, Arabów, Irańczyków. 
M ają tu swe sklepiki, kawiaren
ki. Ulicą spaceruje sporo Pola
ków, spotkałiśłny ze dwie grupy 
Litwinów. Oczywiście, zagaduje
my ich, rozmawiamy.

Drzwi i okna kaw iarń są sze
roko otwarte. Przypominają wnę
trza starych dostojnych kreden
sów. Ludzi w  nich mało. M inę
ła epoka kabaretowych, litera
ckich, piosenkarskich kawiarń, 
których jeszcze niedawno sym
bolem była muza Saint Germain 
Juliette Grecc. Teraz paryżanie 
grają w inne gry. Liczne bary, 
disco, sez-shopy, sex-teatry 
wpisały się trwale w  pejzaż sto
licy Francji.

Ale te marmurowe stoliki 
przed kawiarniami. plecione 
krzesełka widziały niejedno. Mo
że to tu  właśnie siedział z wy
ciągniętymi przed siebie noga
mi „Hem”. Mieszkał wprawdzie 
koło Ogrodu Luksemburskiego, 
ale z pewnością zapuszczał się 
na Montmartre. Być może, przy 
tamtym stoliku spijał się Modi- 
gliani. a w pobliżu snuła się je
go milcząca 1 muza — Jeanne He- 
buterne. Może tędy przechodził 
wychowanek Szkoły Wileńskiej 
Chaim Soutin.

Poruszanie się po Paryżu nie 
sprawia truoności. Właściciel 
hotelu wręczył nam razem z klu
czem od pokoju plan Paryża.

Całą Europę pokrywa teraz 
gęsta sieć supermarketów. Na- 
faszerowany jest nimi również 
Paryż. Jest to amerykańska for
ma handlu. Chociaż Francuzi wy
brzydzają na wszystko, co ame
rykańskie, ale  superm arkety są 
pod każdym względem wygodne, 
szczególnie dla turystów, którzy 
m ają mało czasu na kupno cze
goś tam dla domowników. Dłu
gie rzędy półek i  kontenerów 
z towarami przemysłowymi i 
spożywczymi, wolny 40  nich do
stęp, wielki wybór gibzwalają 
każdemu znaleźć coś dla siebie.

Nasi turyści natfeflużej za
trzymywali się przy kontenerach 
z winem. Bo jak  wrócić z Pa
ryża bez flaszki bordo. A  poza 
tym z winem jest teraz u  nas 
krucho. Niektórzy zapomnieli 
już jego smak.

M ój Boże, jakie tam tylko wi
na były: bordo, mozelskie, rocz
nik taki i inny. W  szklanych 
dwulitrowych butlach, jak  gdy
by wprost z winnicy francus
kiej, w pojemnikach plastyko
wych; po dwie trzy butelki w 
komplecie i w  wymyślnych fla
szkach. Tuż obok — butle coca- 
coli, fiesty, oranżady. Ochłodzo
ne i gazowane kosztują drożej, 
nie chłodzone — kilka franków.

Podobały się nam wywieszki 
nad dyżurnymi aptekami. Błys
kają z daleka zielonymi krzyża
mi. W  nocy z łatwością można 
trafić do apteki.

Ulice M ontm artre wyklejone są 
różnokolorowymi plakatami, rek
lamami. M oja uwagę zwrócił 
jeden plakat Przedstawiał dwa 
korpulente babsztyle sfotografo
wane od tyłu, w chustkach na

Otwarto Centrum Kultury Żydowskiej
24 sierpnia w Wilnie2* sierpnia w Wilnie na dzie

dzińcu Muzeum Żydowskiego 
pray uL Pyl!mo (Zawalnej) od
były »t<5 uroczystości związane i  
otwarciem Centrum Kultury 2y. 
dow sk i^  ZggBi je  honorowy 
przewodniczący Wspólnoty 2y- 
fflDwiklej na Ulwie Emanueli* 

" tg e g o  ekscelencja rabin

tablicę nowej biblioteki żydów- 
skiej z napisami w  językach li* 
Jewsfcim, angielskim, jidysz i he
brajskim. O symbolicznym odro
dzeniu wspólnoty i  muzeum ży
dowskiego mówili, pozdrowili u. 
czestników uroczystości nadzwy- 
PJfjHy i pełnomocny ambasador 
USA Da ryli Johnson, ministro- 

k ie ib w n l^  departamentów,

przedstawiciele Izraela, wspólno
ty żydowskiej USA, wspólnot 
narodowych Litwy, inni goście.

Wileński rabin Davig Smith 
wręczył ministrowi Dariusowi 
Kuołysowi 5 tys. dolarów, które 
przeznaczył na fundusz tłum a
czenia książek żydowskich na 
język litewski.

(ELTA)

Hotel jest dwugwiazdkowy, po
siada tylko jeden prysznic na 
drugim  piętrze, ale  num ery w 
nim nie są gorsze niż w „Ne- 
rindze".

M ówi się, że przyjeżdżając do 
Paryża po wielu latach można 
znaleźć te  same sklepy, kawiar
nie. Można, a le  w iele z nich, 
znanych dzięki ich słynnym by
walcom. już n ie  istnieje. Podob
nie  stare hotele, place. Chociaż 
Francuzi sprzeciwiają się uno
wocześnianiu ich stolicy na mo
dłę amerykańską, coraz to  wci- 
ska się gdzieś potężny bildbig 
ze szkła i betonu, jak ten na 
miejscu starego dworca, zwany 
W ieżą Montparnasse.

Sympatyczna Genevieve żeg
n a  nas pewnego wieczoru pod 
wieżą Eiffla i  daje tzw. „wolny 
czas". Zostajemy n a  sam z 
Paryżem. Piątka odurzonych mia
stem kobiet decyduje się pójść 
pieszo od Eiffla aż  na M ontmar
tre. W ędrujemy na plac Troca- 
dero z  pomnikiem marszałka 
Focha pośrodku, ulicą Kleber, 
znaną ze zjazdów i konferencji 
międzynarodowych, dochodzimy 
do Łuku Triumfalnego, na Plac 
Gwiazdy. Tu, przy Łuku zbiega
ją  się i krzyżują liczne ulice 
tworząc prawdziwą gwiazdę. 
Przedostajemy się pod Łuk po
dziemnym przejściem, gdi ie  mie
ści się muzeum. Zbudowany 
w 1806—36 latach wg projektu 
J . F. Chalgrina na cześć armii 
napoleońskich, zdobny jest w 
piękne dekoracje kamienne, m.

. in. w  bardzo ekspresyjną grupę 
„Marsylianka" F. Rude'a. Pod 
nim znajduje się jeden z  pierw
szych na świecie Grób Niezna
nego Żołnierza. N a ścianach 
Łuku — nazwy miejscowości naj
słynniejszych bitew napoleoń
skich, I wojny światowej.

Od Łuku Triumfalnego rusza
my w dół Polami Elizejskimi, po
zostawiając za sobą bulwar W iel
kich Artntt, zakończony charak
terystyczną, korespondującą z 
Łukiem wielką arką-symbolem 
nowoczesną} dzielnicy Defense, 
zbudowanej zgodnie z sugestią 
wielkiego Corbuosiera, O tej 
dzielnicy opowiem później.

Na Polach Bizelikir*
p ięk n ie j* * *  taj.

ą s  tysiące w ? ' ,  t y  
nów — skupiają a . T j f  1 0*5. 
Wego b i z n W ’  J g * # *  £ £  
jest posiadanie biura” : ”  Km, 
E m s k ic h . Są 
firm Renault", ofir«

redakcje najiwi<jk*zm^l5 tty, 
ty™ .iLe Figaro-, kawiai!?®' » 
liki w  tych o łta tr^ l Sio.

«*■ »>y bywalcy **- 
śledzić za przedjtawiiwiL ®°*U 
kie daje im non « o T u 5ł .  <*- ryska. “‘ka p,.

Są i inne atrakcje. Ob. 
“brany klown * cWrwnLf*'11'1 
* sn  na gumce podbimTj® «o- 
nej 1  naszych koleżanek 1 )ei- 
na, a le c a ć  ilę  do niej 
k » g o  nie
sytuację komiczną. Gota. 
wlami w y b u d b ^ ,~ '* J * -  

biją brawo. 
się i  my. Francuzi h £ ? ? ?  
śmiać. Z niczego. Ot 
prostu. Bo imiech to’ JdnJ*  
Gdyby podobna

u  jakai n aw .

podarowanym LududkoJS' 
Pawi przez Mahomeda Al»v -  
1831 r. Plac zdobi 
sągów symbolizujących 
największych miast Francji, 
gdzie dziś Moi obelisk był 
lotynowany król Francji Luhrt 
XVI 1 królowa Maria Antona* 
Tu, na tym placu rozgryw^y Ii, 
wielkie batalie społeczne, o k  
■waty się htetoryeme mnife. 
Stacje, demonstracje. Tu wil
czy li komunardzi pod’ wodą j. 
Dąbrowskiego, który tet w po
bliżu mieszkał. Francuzi z powo
du tych wydarzeń często nazy
w ają Plac Zgody placem. Nie
zgody.

Siadany koło obeJmka na zie
m i. Dokoła pełno turystów. Bły- 
ućaiją flesze, podjeżdżają aiio- 
k ary  — piętrowe, dwu^ętrowa 
A  my w  milczeniu wpatrujemy 
się długo w zadziwiającą per
spektywę błyskających typącan 
świateł Pól Ełizejdcich, w wid
niejący z  dala, jasno oświetlony 
Łuk Triumfalny. Widok jest t i  
piękny, tak długo oczekiwany, 
że kilku p ośród  nas pojawiań 
się o a  oczach Izy.

Tego wieczoru wróciłyśmy do 
hotelu po drugiej w nocy. Z y - 
czone, ale szczęśliwe. Po dwnni- 
stej na Montmartrze robi sę 
pusto. Nieliczni przechodni*

do domów, bo każde spo
tkanie w  nocy może być sie- 
bezpieczne. Na szczęście s® 
wybitnie turystyczny 
p lan w  ręku, usposabiały t m  
przychylnie. Chętnie petey**- 
li drogę zbłąkanym turystkom.

Wiele osób pyta orfie,J *
paryżanki są rzeczywiście 
eleganckie, jak głosi 
nia t«k» powstała pned 
mi. Francja, Paryż zainw 
nęły z  elegancji.
Ludwików, z Ludwikie*®^®^ 
na czele, pracowało n*d 
rżeniem takiej opinii.

To od nich 
stkie frymuśne krawiec^ ”m0y, 
wy i
Dziś w  Pary** *,my 
czone są
mody 22 „kitMów _
go krawiectwa" ^
La u renta, Pierre 1e-
Chanel i wielu i W * . ^  
zonowycb pokazach n* ygbl 
ture, ikięiających^™ 8^ ^ -  

«  eieganclog*^  ̂ ojr&ćświata. .. — i  
cjach z pewnośdą 
oszałamiające
nie chodzą ulicmA _ _  ^  g|). 
metrem do p r a c y - ,* ;  
ca jest zwykła. ^ * f  nodny^ 
wolna od stereotyp®*''
dżinsów, szmatławych
Jest bardziej *®nta^2n ' WtW
skąpo ubrani
jest nie duch.
nosi. A paryżaiii pr*V"
ubrania. W związku de
pomniała mi siC
Beauvoir, żona fUo*of f0
cjonalizmu,. S a r^ ^ ,_  u
wojnie przycbodrił*
w sukni zrobionej |  ^
budząc zawiść elegantem

Barbara
R e o r .a ® * '’

(01Ł|
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Wybitny kronikarz Wileńszczyzny
Jan Bułhak (1876—1950) —

najpiękniejsze swe lata i siły 
twórcze przeznaczył na poznawa
nie WUna i okolic, na zgłębianie 
wiedzy o postępie technicznym i 
artystycznym w fotografii, utr
walaniu naukowych i artystycz
nych podstaw fotografiki na U- 
niwenytecie Stefana Batorego w 
Wilnie.

Pod»dził spod Nowogródka, 
«zył się w WKnie, studiował fi
lologię w Krakowie, samodziel
nie pogłębiał wiedzę z dziedzi
ny fotografiki za granicą.

W 1912 r. w Wilnie J. Bułhak 
otworzył pracownię fotograficzną 
« w latach 1919—1939 kierował 

Fotografii Artystycznej 
P1*? USB. Wielką zasługą artysty 
I®* wykonana przez niego w ok- 
re*e międzywojennym fotograf i. 
one kronika krajoznawcza do- 
^ ^ c a  Wilna 1 okolic. Uwiecz

niał aaczególne okazje, fotogra
fował budynki i zabytki, widoki 
przyrody. W ielu zapomiętało je 
go specyficzne ujęcie tematu. 
W iele czasu przeznaczał na dłu_ 
gie wyprawy do niepowtarzal
nych okolic Naroczy, Swięcian, 
Nowogródka 1 Grodna, wiosek 
oszndańskich i smorgońskich. Te 
ad jęcia mają walory poznawcze, 
wprowadzają w przeszłość pięk. 
nej Wileńszczyzny.

Niezależnie od tego, czy dzU 
badalibyśmy krajobraz danych 
miejscowości, czy relikty kuTitury 
etnicznej, czy zagadki geomor
fologicznego pochodzenia ukształ. 
towania powierzchni — • spuściz
na tego twórcy inspiruje do 
wzniosłych poczynań. Niestety, 
spotka! (ą straszny los — w ko
ńcu wojny zbiory zdjęć 1 nega
tywów spłonęły w Wilnie. Nie 
jestem pewien, czy taki los spot.

kał wszystkie 10 tysięcy nega
tywów, ponad 150 albumów. 
Zdjęcia zachowały się. w wyda
niach prasowych, na czarno-bia
łych przezroczach, produkowa
nych w jego pracowni i nastę
pnie rozpowszechnianych w szko
łach 1 in.

Bułhak miał uczniów, naślado
wców. Popularyzował fotografię, 
założył Fotoklub Wileński, orga
nizował wystawy, sam aktywnie 
w nich uczestniczył (brał udział 
w 174 wystawach), był współre
daktorem czasopisma „Przegląd 
fotograficzny". W ydał kilka ksią. 

żek o fototechnice, sztuce fotogra. 
licznej, historii fotografii, kilka 
albumów fotograficznych. Jego 
zdjęcia stale zamieszczano w wy. 
daniach periodycznych i okazyj
nych, w albumach. J. Bułhak 
wydał także zbiorki swej poezjd.

Po wojnie przeniósł się na  stale

do Pblski, gdzie wykonał jeszcze 
kilka tysięcy zdjęć zrujnowanej 
Warszawy, robił też zdjęcia na 
odzyskanych ziemiach zachodnich.

Do tekstu załączani dwie re
produkcje zdjęć J . Bułhaka z 
prasy przedwojennej. Są to oko
lice bliskiego mojemu sercu je
ziora Narocz. Ludzie wtedy, prze. 
ważnie lałem, spotykali tam te
go nadzwyczajnego poszukiwacza

malowniczych krajobrazów. Od
bywał długie wędrówki wybiera
jąc odpowiednie miejsca na 
trójnóg swego aparatu, obserwo
wał położenie słońca, długo oce
niał każdy widok. To był foto
graf Wileńszczyzny...

Czesio was KUDABA 
NA  ZDJĘCIACH: okolice Na

roczy.
Repr. autor

4 >. ^

Polscy księża 
nie wyjadą
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WWnań

Do Sopotu -  na festiwal
Mamy Uczone dni do rozpoczęcia corocznego festiwalu pio

senki w Sopocie. W tym roku Litwa też nie pozostała na ubo
cza. Po raz pierwszy wyroszą do Polski Jako przedstawiciel Lit
wy Paweł Meszkleła ze swoją grapą „Aces ot parad ice** („Asy 
ra|o“).

Paweł Meszkleła — to skromny, serdeczny młody człowiek, 
wyjątkowo pracowity Jako muzyk. Podczas różnorodnych plebi
scytów wykonawców Litwy od lat zajmuje Jedno z pierwszych 
miejsc. Przed wyjazdem do Polski trudno go było znaleźć w 
domu, żeby umówić się na rozmowę, bo albo brał udział w Fe
stiwalu muzyki rockowej w  Połądze, albo miał próby przed wy
stępem między narodowym. Nareszcie trafny telefon 1 Paweł słu
cha mnie uważnie.

(PAP)

„Cześć" —  odpow iada 
zm ęczonym  głosem . N ie  od
m aw ia k ró tk ieg o  w yw iadu. 
J a k  sam  pow iada, rzadko 
m oże porozm aw iać p o  pols
k u , bo  praca , obcow anie  tyl
k o  po  litew sku. A le  sam  sie
b ie  uw aża za  Polaka i c ieszy  
się, m ogąc porozm aw iać w 
o jczystym  języku.

—  Opow iedz, Pawle, gdzie 
s ię  uczyłeś m uzyki, od  cze
g o  zacząłeś.

—  Rodzice posłali m nie  do 
szkoły  m uzycznej, do  k lasy  
g ry  n a  akordeon ie , po tem  
b y ły  cz te ry  lala w  K onserw a
to rium  W ileńskim  —  uczy
łem  się  g ry  na trom bonie.

' -— J a k  pow stał pierw szy

tw ój zespół „K atedra", któc 
ry , ja k  w iadom o, od  razu  o- 
s iąg n ął sukces?

—  Raczej przypadkow o. 
Z apoznaliśm y s ię  n a  ulicy. 
J a k  się okazało, każdy  z  nas 
coś um iał i każdy  nosił s ię z 
zam iarem  u tw orzen ia  grupy.

—  D laczego zespół s ię  roz
padł?

—  Byliśmy razem  k ilka  lat, 
lecz trzech  z nas wolało 
HEAVY METAL, a  dw oje  
chciało  g rać  po p ro stu  dob
reg o  rock  and  roiła. Rozsta
liśm y się, a le  jesteśm y przy
jaciółm i.

—  Śpiew acie przew ażnie 
po angielsku?

— Tak. W  Sopocie będzie

m y śp iew ać leż  w  tym  języ
ku , a le  co  to  będzie, n iech  
n a  razie  pozostanie tajem n i
cą. Po polsku, n ieste ty , n ie  
będziem y śpiew ali, gdyż n ie  
zdążym y się do  tego  p rzy
gotow ać.

—  Czego oczekujesz  od 
Sopotu?

—r Planów  jeszcze n ie
mam . W ażne  jest, że  tam
po jad ę  i będę śpiew ał.

—‘ W iem , że znasz polską 
m uzykę. C o lubisz na jb a r
dziej i jak ją oceniasz?

—  Polska m uzyka współ
czesna jest p rzede wszystkim  
d la  Polaków. W  Polsce do b 
r y  jest Papa D ance i w  ogó
le  rockow a k u ltu ra  je s t w y
soka. Zawsze uw ielbiałem  
„Republikę", TSA, „Turbo", 
„Kombi", F ranka Kimono.

—  A  jak  oceniasz m uzykę 
litewską?

—  N ajbardziej lubię Ari- 
rię. Uważam, że jes t num erem  
pierw szym  na Litwie. Jeszcze 
słucham  O ikus, VOX, bo 
m ają  swój styl. Natom iast 
inne  grupy, według mnie, 
n ie  m ają  go. Dzisiaj grupom, 
k tó re  g ra ją  popsę, takim  jak 
„Casino", „Sekmadienis", jest 
lżej: dużo aury, a m ało pra
cy. Co praw da, m y również

d op iero  poszukujem y swoje
go sty lu , ale  myślę, że to 
kw estia  czasu.

—  C zy m ożliwe dziś ut
rzym ać rodzinę z muzyki?

—  Nie. Każdy z nas ma 
jak ąś  podstaw ow ą p racę za
robkow ą, a  m uzyka to  ty lko  
hobby, bez k tórego żyć nie 
możem y. Oczywiście, chcia
łoby  się mieć sw oje studio, 
gdzie m ożna nagryw ać, ale  
to kosztu je  szalone p ienią
dze, a  m uzycy na Litwie za
rab ia ją  m izerne grosze.

—  Ja k i okres swego życia 
uważasz za najlepszy?

—  To początki „Katedry". 
Bardzo kolorow o przypom i
nam  te  m łode lata, gdy  każ
d y  z nas m iał idee, m arze
nia. Chcieliśm y działać, a~ 
le  zrozum ieliśm y, że  z samej 
m uzyki n ie  wyżyjem y. W ięc 
m usim y łączyć czasem rze
czy, k tó re  n ie  da ją  s ię połą
czyć.

—  J a k  w  ogóle powodzi 
Ci się w  życiu?

— Dobrze. Myślę, że życie 
osobiste zależy ty lko  od  sa
m ego człowieka. Stworzyłem 
sobie tak ie życie, k tóre 
przynosi m i i a dość. Kocham, 
jestem  kochany — to  n a j
w iększe szczęście. M oje ska
rb y  — to  żona, dw oje sy
nów. To jest to, czego po
trzebuję. A  na zakończenie 
chcę przekazać najserdecz
niejsze życzenia „Kurierowi 
Wileńskiemu*', jego Czytelni
kom. Szczerze mówiąc, rzad
ko do niego zaglądam, ale 
trzym ajcie się, przyjaciele.

— Dziękuję. Życzymy Ci 
i Tw ojej grupie powodzenia 
na Festiwalu Sopockim. Bę
dziemy trzymać kciuki...

Rozm awiała 
D oro ta  SKINDER

N A  ZDJĘCIU; „A sy  ra ju ’* — 
N eg lendas Pećulka, PovlIas M esz- 
kłe la , Roland as Buldovas, Ronias 
Rainya.
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LIETUVOSjrytas
«$» Romas Marcinkus przez 10 miesięcy 

(rok 1991) był przewodniczącym KGB Lit
wy. Obecnie mieszka w Moskwie, współ
pracuje z prywatną firmą komercyjną. 
Przez dłuższy czas nie chciał udzielić wy* 
wladu gazecie litewskiej, jednak pewne 
sprawy zadecydowały, ie  go udzielił 
(„Gdybym był cynikiem, mógłbym agen
tów zebrać ile bym chciał** — powiada).

Chodzi o to, iż w przededniu referen
dum o przywróceniu instytucji prezydenta 
na Litwie biuro informacji rządu zakomu
nikowało, że generał Marcinkus był w ' 
, .Północnym miasteczku*4 Wilna.

„Chciałoby się wierzyć, że ktoś po pro
stu się omylił, może zobaczył kogoś po
dobnego do mnie. Tę „kaczkę" przedruko
wała „Niezawisimaja Gazie ta". Moi współ
pracownicy z firmy „Balchag", którzy co
dziennie spotykali mnie w  biurze — a 
takich świadków znalazłoby się ze stu — 
żartują: jak - ty  potrafisz być jednocześnie 
i w Moskwie, i w Litwie. Myślałem, że 
trzeba się zwrócić do sądu. Ale nadeszła 
wiadomość, że opublikowano jakieg spro
stowanie. Niemniej jest to bardzo przykra 
d>la- mnie historia? (...)

W  przededniu 13 stycznia M. Burokewi- 
czius zapytał mnie wprost: z kim jesteś, 
przewodniczący? Odpowiedziałem, że się 
kieruję wyłącznie wskazówkami kierowni
ctwa moskiewskiego i własnym sumieniem. 
Nie zadowoliło to go, spróbował wpłynąć 
na mnie jako członka partii. Po wysłu
chaniu powiedziałem, że jestem zawodo
wym wywiadowcą i- nie mogę oceniać sy
tuacji tak, jak on. Po tej rozmowie nasze 
1 wcześniej rzadkie kontakty, przerwały 
się całkowicie. Więcej miał do czynienia 
z moim zastępcą Capjinem. A  propos przy
bywający moskwieirie przede wszystkim 
szli do niego, a  do mnie zaglądali dopie
ro, gdy nie dało się ominąć (gabinetu prze- 
wodhiczącogo. (...)

— Jest Pan chyba dobrze poinformowa
ny o działalności agencyjnej KGB na Lit
wie. Czy słuszne jest przekonanie społe
czności, że gdzie stąpisz, tam nadepniesz 
na agenta KGB?

— Bez sieci agentury nie może praco
wać żadna służba specjalna. Bez pomocni* 
ków nie da się abefjść, gdyż będąc ofi
cjalnym pracownikiem n ie , otrzyma się 
żadnej informacji, zwłaszcza tej, która 
szczególnie jest pożądana. W ydaje mi się 
jednak, że praca ta na Litwie wykonywa
na była niefachowo. Człowiek mógł być 
.uważany za naszego pomocnika, ale sam 
tego nawet nie podejrzewał. Od czasu do 
czasu przy spotkaniu porozmawiał sobie z 
naszym - pracownikiem, ale mu” nawet do 
głowy nie przyszło, że jest już wpisany 
do dokumentów naszego komitetu (...).

— Czy warto publikować wykazy osób, 
które współpracowały z KGB?

— Jest to proces, którego zakończenie 
v<iie jest znane. Za rok czy dwa nie skoń
czy się. Jeśli się opublikuje dodatkowe 
wykazy, nie unikniemy okropnego hała
su, wielu tragedii. W  ciągu tych pięć
dziesięciu lat tyle się wszystkiego uzbie
rało, że tego rodzaju informacja tylko 
ztraśni społeczeństwo, podjudzi brata prze
ciwko bratu, gąsiedzi przestaną się witać. 
W  dużym kraju ludzie, którzy zawihili 
wobec siebie rozchodzą się i już nigdy 
więcej się nie spotykają, a  Litwa jest 
mała, nie ma się gdzie podziać.

Wiadomo, jeżeli ktoś poważnie współ
pracował z KGB. wspina się na polityczny 
olimp, sytuacja fest nieco inna. Taki czło
wiek sam powinien zrezygnować z pre
tensji do fotela ministra czy deputowane
go. Społeczeństwo powinno wiedzieć, iż w 
razie potrzeby możliwe jest sprawdzenie i 
zdemaskowanie, a le  publikować spisów 
tych służb specjalnych nie warto.

.— Byłyby to długie spisy?
— W ydaje mi się, że bardzo długie (...)
— Na wiecach słychać było i taką 

wersję, że Sajudis specjalnie stworzył KGB, 
niekiedy nawet skłania się ku temu, iż 
wszystko, co robili rap. W. Czepaitis czy 
K. Prunskiene. podpowiadano im niemalże 
w Pańskim gabinecie.

— Wierzcie mi, że Sajudisu doprawdy 
nie tworzyłem. W  tych czasach nawet nie 
na Litwie pracowałem. Gdy pewnego razu 
po przyjeżdzie do W ilna jeden, z kierow
ników działu na naradzie zaczął się obu
rzać, że się zezwala na taki rozwój wy
darzeń, żartem powiedziałem: „Toście wy, 
panowie, szli na wiece, wybierali deputo
wanych, a mnie tu nie było, toteż proszę

i nie winić". Waszą wersję więc mogę 
tylko wysłuchać Jako humorystyczną. W e. 
dług niej może się wydać, iż służba bez
pieczeństwa najbardziej zainteresowana 
była rozwaleniem ZSRR.

— Wierzący w tę wersję skłonni są 
myśleć, iż odwrotnie, to KGB poprzez 
swych ludzi w Sajudisie usiłował prze
szkodzić prawdziwym bojownikom.

— Jeśli komuś na rękę było tak krzy
czeć na wiecu, zwłaszcza wiedząc, że 
tłum bardzo chętnie uwierzy w  spisek, 
dlaczego by tak nie mówić? Bardzo wy
godnie jest przykleić swoim konkurentom 
etykietkę współpracy z KGB — w obecnej 
sytuacji ten cios jest boleśniejszy.

— Co Pan myśli o  przypadku W. Cze- . 
paitisa?

— Konkretnymi nazwiskami pomocni
ków nie interesowałem się. Podczas pracy 
w W ilnie nie otrzymałem żadnej infor
macji o agenturze z Rady Najwyższej. J e 
śli i działał tam jakiś „Juozas" lub ktoś 
inny, to nie był w stanie udzielić żadnej 
cennej informacji. Nie sądzę, aby mnie 
jej nie pokazano. Chcąc wiedzieć, co się 
dzieje w Radzie Najwyższej niezbyt po
trzebna była agentura wśród deputowa
nych. Ich sądy, rozmowy bardzo szybko 
docierały do społeczeństwa. Ponadto na
wet analiza- transmisji radiowych z  sali 
posiedzeń dostarczała sporo informacji. 
Orupka naszych pracowników najzwyczaj
niej posadzona była przy radioodbiorni
kach. Notabebe kierując się ustawami i 
instrukcjami służbowymi ZSRR nie mie
liśmy praw a werbować informatorów w 
wyższych strukturach władzy: w Radzie 
Ministrów, Radzie Najwyższej, Komitecie 
Centralnym partii (...).

—  Czy mógł KGB w e wcześniejszych 
latach werbować, powiedzmy, sekretarza 
KC KPL?

— To było wręcz niemożliwe. N ikt nie 
dałby sankcji na zwerbowanie osoby ta 
kiego szczebla. Po śmierci Stalina mimo 
wszystko partia kierowała KGB, a  nie 
odwrotnie*.

R p S P U B L I K \
W  sobotnim numerze — nieco szcze

gółów o  pobiciu ministra pełnomocnego 
RP M. Maszkiewiczai, o  czym w  ubiegłym 
tygodniu również informowaliśmy. Zatrzy
many został niejaki S. Czerniąuskas, przed 
rokiem zatrudniony w  wydziale ochrony 
przewodniczącego RN.

„17 sierpnia M inisterstwo Spraw Zagra
nicznych Litwy otrzymało notę Ambasady 
Polskiej, informującą o incydencie i  jego 
okolicznościach. Ubolewa się, że dyżuru
jący  w tym czasie' p rzy am basadzie 1 bę
dący świadkiem zajścia policjant nie pod. 
jął żadnych kroków. W  nocie zaznacza 
się również, że Ambasada Polska oczeku
je  na kroki, zapewniające bezpieczeństwo 
jej pracowników.

Swoją drogą M inisterstwo Spraw Zagra
nicznych skierowało pismo do ministra 
spraw  wewnętrznych Litwy P. W aliukasa 
(z załączeniem noty Ambasady Polskiej), 
wyrażające zatroskanie z powodu działal
ności pracowników policji, strzegących 
ambasady. Zrozumiałe jest, że tym razem 
policja zmuszona była poważnie się zająć 
zbadaniem sprawy.

Podczas wstępnego śledztwa ustalono, że 
tego wieczoru przed- kawiarnią „Arka" 
miały miejsce jeszcze cztery bójki, z któ
rych tyl&o dwie oficjalnie zarejestrowano 
w policji. W  jednej z nich pobity został 
pracownik techniczny telewizji. Inni po
szkodowani do policji nie zwracali się, 
jak dotychczas nie udało się ich ustalić. 
A  propos kilka słów o  kawiarni „Arka". 
Dla wielu jest to od dawna znane miejsce, 
w  którym  po pracy lubią sobie wypocząć 
i popić pracownicy wydziału ochrony prze
wodniczącego RN, operatywnej jednostki 
„Aras", inni pracownicy policji. „Przed
stawiciele " tych wszystkich służb obecni 
też byli 15 sierpnia wieczorem. Jak  po
informowali nas pracownicy, wydziału 
kryminalnego trzeciego komisariatu poli
cji, istnieje podejrzenie, że we wszystkich 
bójkach tego wieczoru uczestniczyły te  
[same osoby. M.in. dokładnie ustalono tyl
ko  jedną — S. Czemiauskas. Pozostali 
(pracownik wydziału obsługi przewodni
czącego RN, student czwartego roku Aka
demii Policji it pracownik kawiarni „Ar
ka") jak na razie są świadkami w  toku 
tego śledztwa. (...) W  tym wszystkim, jak 
Widać, najważniejsze jesft nie tylko to, że 
w toku bójki dostało się też pełnomocne
mu ministroWl Polaki. Najsmutniejsze 
jest to, że znajdujący się w  pobliżu pra
cownicy policji nie pośpieszyli z inge
rencją na wybryki chuliganów. Można 
jednak zrozumieć w tym przypadku dy
żurującego p rty  ambasadzie młodego 20- 
1 et ni ego policjanta, doskonale zorientowa
nego, kto używa życia w pobliskiej ka
wiarni. Gdzie mu tam, zwykłemu poli
cjantowi poskramiać weselących się „wyż
szych " stróżów porządku? Nic więc dziw-

cy naukowej, zawierającej choć*. 
mlastkę sprzeciwu, nie ^
chociażby z cleniem w ątp li^T r’ 
tywlzację, industrializacja, r ?  *  SojJ 
centralizację, tworzenie 

Iłeczeństwa r a d z t e c k la g o " ,S S 8
nie milkły telefony. Z a i r o w i
j u g v g i | ^ w t a g g *  komę- 2522. kr^ rs"

tem żadnej pracy naukowa , “*•*!.
podjęła, próbą udowodnienia ' n. ty 
•twa ducha przed materia 
1 —  ~v— •• nie

nego, że jedynym objaśnieniem policjan
ta było „bałem się"... W ygląda na to, że 
nie on jeden się boi".

«$► I jeszcze jedna historia kryminalna, 
z nieco innym zabarwieniem:

„Wczoraj w wileńskim komisariacie po
licji nr ~ ~  ~ *
mieszkańcy Justyn Łszek, zwłaszcza 
ty, interesowali się, czy mogą spokojnie 
spać, czy się nie panoszy w tej dzielnicy 
maniak seksualny. Chodzi o  to, że 20 sier
pnia od godziny 19 do 20.30 w  Justynisz- 
kach działy się dziwne rzeczy.

Oto co opowiedział nam starszy inspek
tor policji kryminalnej komisariatu policji 
n r 6 Aleksandras Karpus. „20 sierpnia 

mieszkaniec Grzegorzewa A. pił k  kumplami 
w jednym z domów w Justyniszkach. Oko
ło godz. 18 A. wyszedł na ulicę już  cał
kiem pijany. I tu  zaczęli kpić z niego ja
cyś chłopcy. Wstawionemu A. bardzo się 
to nie spodobało i postanowił wyjaśnić 
sprawę. Poturbowany i  zły na cały świat 
A. zaczął szukać, na kim  spędzić swą 
złość. W ybrał piękną kobietę i zaczął 
uporczywie ją  tropić. Gdy po powrocie do 
domu otw orzyły drzwi mieszkania, miesz
kaniec Grzegorzewa wdarł się w  ślad za

lazłem, aby ktoś spróbował ą n  
mylność „poglądu k la w w s o *
Jąc konieczności kierownica 
tarłam 1 partii komunistyczne! ni p""*- 
kto |aką epokę 1 jaki oMito Jj****1*, 
w swej dysertacji — 
rały na fundamencie filozom 
sko-ienlnowsklej. W  inny asS *® * 
brano się obronit pracy n au k rn ^

3XOJIHTBU
W e wtorkowym numerze swoi. li 

na temat organizacji nauczania L *  le 
nią. Zaczęła S ę  bójka, w  której się doata- w Snieoku,
ło obu stronom. Udało mu się wreszcie J^k a  państwowa*,
rozebrać kobietę ł  r a u to m  samemu, ale fSlllSS!' *« P $ l £
n a mc więcej mieszkańca Grzegorzewa nie ®‘e5^ uuff ów ? “•* *  e»*«etyk6w „ Z ?
było Ju t stać. Zbyt był prjahy. |g g  *» g g j g  mle1*covrofci W l£ £ £

Fo upływie pół godziny A. zaatakował ZD̂ r*
kolejną ofiarę i  wszystko się powtórzyło. ^ fa *»No»
Ale i tym się nie zadowolił. Po upływie 'T*'3. e  wszystko, co jest poirajne 
jeszcze jednej godziny wdarł się do mie- skutecznej naukt języka litewską -  
szkania trzeciej ktobtelty. Tu już widocznie mowl ona- Tak jest jut paóshrovre 
sprzykrzyły mu się zmagania 1 po roze- pro? aI? ’1 pomocy
braniu kobiety skradł 15 tysięcy rubli 1 wydL Ale tego nie wystarcza, 
udek!. Z tymi pieniędzmi zatrzymali go — Ma Pani na m y g  potrzebni
pracownicy polio}!. specjalSci, którzy potrafią efektywnie n

W szystkie trzy ofiary A. - -to ładne k or^styw ać  w  « x tó « n e | praktyce 
kobiety w  wieku do 30 la t  Sam liczy 26". no ten ProSram. i *  t  te pomoce?

— Tak. Snieczkus odczuwa pilną p o ^  
bę dobrych wykładowców. DotąJ fobó, 
Ich prowadzony jest itaadcwalijM 
Proszę pomyśleć, czego dobrego można »  
spodziewać po wykładowcach Języka |  
tewjkiego, których skład kompletuje 
autorytatywna komisja, a  różne ZSA. Te 
spółki m ają cele wcale nie oiwiaton, o*

T 1 E S A
Całą kolumnę z dn. 19 sierpnia ga

zeta poświęca sprawom nostryfikacji sto-
M  “fukow ydi i rejestracji dyplomów, a  komeTCyjnŁ w  l a ' ~
Uchwalę rządu na ten tana* komentuje ^  S i . i l " ; ! ?
naukowiec A. Liekas:

„ Ja  się również opowiadam za deso- 
wietyzacją. Nie uznaiję jednak ogólnych 
oskarżeń, chciałoby się więc poznać wy
raźne, niedwuznaczne kryteria. Wskazane 
w uchwale — jest nieco śmieszne, gdyż 
nie ma takiego przedmiotu, jak  „obiekty
wna metodyka badań naukowych". Każdy 
poważny badacz stosuje własną, a  nawet 
kilka metodyk, gdyż wszystkie one mają 
wady. A może autorzy uchwały rzeczywi
ście znają „obiektywną"? Po jej opubli
kowaniu Nagroda Nobla byłaby gwaran
towana. W  badaniach naukowych jak  do
tychczas nie fest znane określenie „obiek
tyw nej" samej „nauki", jak  i „sztuki", 
wreszcie samego „człowieka", j a k  więc 
można słusznie ocenić to, co nie jest 
znane, jeśli n ie  mamy „obiektywnych" 
kryteriów? Nic więc dziwnego, że powa
żni naukowcy, artyści unikają ostatecz
nych ocen. H istoria już  nieraz zakpiła

sób nauczania języka państwowego podej
mują się w  ogóle ludzie niekompetentni 
nie mający ani doświadczenia, ani wy
próbowanych metod, przy tym nie poao- 
w ijących się do odpowtedzialnołd za i* 
kość nauczania. Dlatego wyniki ich pra
cy, którą, mówiąc nawiasem, opłaca k  
nieźle, są mierne. Uczęszczający na takie 
kursy ludzie skarżą się częstokroć, U wy
kłady są nieciekawe; pozbawione treści 
Z biegiem czasu grupy się rozpadają. Wy
jątek zapewne stanowi jedynie gTupa U- 
tuanistki D. PoManiniene. Ale 1 ta vykk- 
dowczyni jest już zmęczona sprawami be
towymi. —-•*&------- -—

O tych problemach wielokrotnie Sn* 
mawiałam w Ministerstwie Kultury i Oś
wiaty. Jednakże na razie nic się nie unie 
nia>. Chociaż jest jasne, te  czas już hb- 
strzygnąć kwestię zapewnienia wykładow
com tymczasowego zakwaterowania 
godami. Nie należy zmuszać ich do tuła
nia się po cudzych kątach, boteUca i®-ujrui w.cu. n ia iu u a  j iu  urcicui —«——■ gj ^

„obidttywnych". A  propos w ielu mówt, że botniczych. Być może wtedy 
pan G. W agnorlus przed opuszczeniem chętni, by przybyć do Snieczkuaa.

fotela prem iera rządu zakpił z  naukow- Z racji stanowiska jestem obowiąaw
ców podpisując omawiany dokument. Na g |  Łontrolowania prawidlowośd H 
podstawie tego. dokumentu nie sposób stania języlta państwowego. 1W«" P f  
mówić o  słuszności nie tylko dlatego, że wWuje k w grzywien g g g
nie ma. obiektywnych kryteriów  oceny, ale używ#nte języka państwowego 
I dlatego, że doczepiano tu  również aktual- dacK bankietach, szyldach. Al« i*  "
ną politykę: zaczęto szperać, ile ten  czy i — -  -  —^  -
ów badacz swymi pracami przyczynił się 
do „uprawomocnienia czy usprawiedliwie
nia komunistycznej ideologii i prakty-

. . . . . .
W  ocenie naukowców według ich roz- rowałam. Nie sposób było ^  a 

praw  doktorskich oraz stosowanej metody- pomocy lekarzy. U m ie s ^ ^  ^  dłu- 
ki, bez trudu można udowodnić to, co tyl- szpitalu. Naturalnie, nie Spt-
ko się zechce. Po pierwsze, nie  mamy na go leżeć, gdyż leczenie Jes**" Ouxyofr 
Litwie ani jednego z prawdziwego zda- dzlłam w szpitala 
rżenia naukowca z  dziedziny filozofii, 
socjologii, prawa, ekonomiki, pedagogiki, 
rolnictwa, biologii, fizyki, techniki i  in
nych nauk. W  większości prac naukowych 
znajdziemy, że przygotowane zostały „w 
oparciu na metodologię marksistowsko- 
leninowską*', „w świetle uchwał" ostatnie
go zjazdu lub plenum KPZR.

Nic w  tym zresztą dziwnego: w sowie
ckich latach wszystkie prace naukowe by- wystawiono racniioc^r ,yj i
ły pisane i bronione według jednakowych płaciłam taką sumę, ale P n|e j#*®, 
zatwierdzonych przez główną komisję dzono, że Litwa w
latestacyiną instrukcji. Chodziło o to, że pensuje mi ani kopiejB* •^i0OO

rać, gdy zrobiono znikomo mało- 
| Z listu czytelniczki (f|

W  tym roku zdarzyło mi 
ścle: tuż po przyjeżdzie do ^
r n w a b  m  NIa  sDOSÓb było OWja-

w  szp iicu u  m m
I ją c  najniezbędniejszą 

Kiedy jednak przedłoiQP° ^  t0 ooai 
opiewający na 2 miliony od-
nie zemdlałam. WszystkiePj1̂ ^ * -  
dałam, jeszcze musiałam 
nych. Naturalnie, że ml m
to spora suma — w przeuc®®1" 
wynosi 20 tysięcy. 4

W  szpitalu wydano m» lyMńi
r.ohnnjk. n  ■wystawiono rachunek, w

atestacytną mstruKcji. u ioazuo  o to, ze pensuje nu omi hyłego
wnioski każdej pracy naukowej miały być nieniu od innych repub l s  'dfc „ 
zgodne z dyrektywami"- i deklaracjami z Polską dotychczas w ^L-yjmin, ^  ^  
partii, władzy sowieckiej,' miały potwier- żadnych porozumień. jggjufe 
dzać ich słuszność i  obiektywność. Wy- chciałam wierzyć temu, -^idł®*^^ 
daje ml się, że wyjątków tu nie było. że poinformowano inn ieP  
Częściowo przekonałem się o  tym, gdy powrocie do domu od 
k ilka lat temu w  Moskwie w Bibliotece łam do „Sodry" w^
Lenina przeglądałem w dziale prac nau 
kowych co drugą—trzecią rozprawę dok
torską, napisaną na LKwie. W  latach po
tępienia genetyki, informatyki, cybernetyki 
i niektórych innych nauk bądź poszczegól
nych ich teorii nie znalazłem żadnej pra-

częściowej kompensaty.;>wej K o rap e łł^y ^ ' |  
|mi w niczym dopomóc, 
nie ma jeszcze takiej urnowy 
ską i Litwą...". •

Krystyna
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PP2YCZYNEK DO D ZIEJÓ W  AK 
NA W ILEŃSZCZYŹNIE 

PO LIPCU 1944 R.

xałączeniu: sprawa nr 28621/3 w dwóch to- 
bI£jł podpis prokuratora LSRR A. Kairęlisa.
25 lipca 1978 r. przejął sprawę starszy śled- 

d§. szczególnie walnych oddziału śledczego 
GB IŚRR p p Ł  Kowalów.
Protokół przesłuchania świadka Antoniego Mie- 

Ijia. przesłuchanie odbyło się  10 sierpnia 1978 
tf Karagandzie. Prowadził j e  pp łk . Kunkajew.
Pyt Podczas przesłuchania 27 kwietnia 1978 r. 

IłsnalMde, żę wasi bracia Jan i Wacław Mieżu- 
Lwie naleci do AK, wykonywali jakieś zlece
ni w tej części odczytuje się treść protokołu 
,waszego przeshichania. Skąd wiedzieliście i co 
oinawide, czy znaliście ich pseudonimy jako 
tneinaców tej organizacji?

Odp. AlL. miała swe ogniwa we w. Dajlidy, 
gdzie mieszkałem od 1940 do 1944 r. u  żamęż- 
aej siostry, pomagając paść bydło i uprawiać 
mię. Wieś ta znajdowała* się w odległości 1,5 km 
od w. Nbwosady, gdzie mieszkała matka z moimi 
braćmi Janem i Wacławem. Do matki chodziłem 
raz na miesfeąe i nie zawsze spotykałem się z 
braćmi. U braci broni nie widziałem, żadnych 
mundurów ani opasek nie nosili. W  jaki sposób 
i w jakie} formie moi bracia Jan  i W acław ucze- 
stniczyU w AK — nie wiem. Nie znalem ich 
pseudonimów i nie wiem, czy je mieli. Ze słów 
mieszkańców naszej wsi, czyich konkretnie nie 
wian, wiadomo mi, że moi bracia Jan  i W acław 
byli uczestnikami AK w latach W ielkiej W ojny 
Narodowej, gdy nasza wieś czasowo okupowana 
była przez wojska niemńeckie. Ma czym konkre
tnie polegał ich udział w tej organizacji — nie  . 
wiem. W 1945 r. zostali oni aresztowani, sądzę, 
ie gdyby nie byU jej uczestnikami, nie zostaliby 
aresztowani i skazani za zdradę ojczyzny. Na 
podrtawfe ich aresztowania w 1945 r- doszedłem 
do wiBcfiku, te  pogłoski o ich -udziale są zgod
ne z rzeczywistością. Powtarzam, ie  sam osobi
ście nie widziałem i nje wiedziałem, aby moi 
brada uczestniczyli w tej organizacji i wykony
wali jakieś konkretne zadania jej kierownictwa. 
Pyt Podczas przesłuchania w charakterze oskar- 

swego 21 grudnia 19-14 r. zeznaliście: „Spośród 
uczestniczących w AK. mam następujące osoby...
6. Adam Mleżuk, w, Nowosady, pseud. ^ u k 11..." 

jW jaki ąńsób dowiedzieliście się o przynależno- 
jid Adama Mieżuka do AK, co wiedzieliście o 

» praktycznej działalności przestępczej, skąd 
wiedzieliście o pseud. „Żuk", jaki los spotkał 
Adama Mieżuka?

Moje zeznania, złożone 21 grudnia 1944 r. 
odczytane, są mi zrozumiałe. Takie zeznania 

składałem na śledztwie i  są one zgodne z prawdą.
przyznać, że podczas śledztwa w 1944 r. 

Udałem prawdziwe zeznania i  w protokole 
Przesłuchania zapisane zostały prawidłowo bez 
Vryp*czeń. Oczywiście, w pamięci mojej wszy- 
**ko było wtedy świeże, dlatego na śledztwie ze- 
*naiem wszystko, co wiedziałem, niczego nie uk- 

Obecnie liczne fakty, zwłaszcza szcze- 
wydarzeń tamtych laż, nie zachowały się w 

Adam Młeżuk był aktywnym uczestni
kiem tej organizacji, tak mówiono we wsi, kto 
®&wtł nie pamiętam... Gdy jesienią 1944 r. iu- 
®*lUmy do Ejszyszek, Adam Mleżuk przyniósł 

i położył mi do bryczki... Powiedział, że 
wł to karabin dla mnie. Po powrocie z Bjśzy- 
JJ*k karabin pozostał w bryczce i nie widziałem, 

8° zabrał. W tej sprawie miałem konfronta- 
z A. Mieżukiem w 1944 r., na  której potwie- 

rodtem swoje zeznania, a on zaprzeczył. A. Mie- 
«dc również został skazany i po powrocie z miej- 
^uwięzienia mieszkał w Nowosadach, tu nie
jednokrotnie spotykałem się z nim, gdy przyje- 
*™łem na urlop. Podczas naszych spotkań czuł 
®1 do mnie za moje zeznania, w czasie konfron- 
wji w 1944 r. W roku 1976, a może 1977 zmarł 

we w. Nowosady, o czym dowiedziałem się 
od mieszkańców tej wsi, gdy spędzałem tu ko
lejny urlop...

Który z Mieżuków, mieszkańców w. No- 
zmobilizowany został do Armii Radzie- 

W 1944 rM który zdezerterował z niej?
Ośp. w  1944 r. mój brat razem z dwoma lub

*™arna Innymi Mieżukaml zmobilizowany został
«o Armii Radzieckiej, a  jak potem służyli, czy 
Zdezerterowali —■ nie wiem, ponieważ w listopa
dzie 1944 r. byłem aresztowany, a następnie ska- 
“ “Y na 10 lat pozbawienia, wolności.

*c°l*jnym świadkiem przesłuchania był Marian 
Macklewlęż i. Józefa, ur. w 1920 r. we wsi Dzi
u r y  rejonu acAecznicklego, skazany w 1945 r.

(Początek patrz yt nr 134—151, 153—1*4)

według art. 58— 12 KK RPSR!R na 5 lat pozbawie
nia wolności, zatrudniony w Wileńskim Kombi
nacie Piekarniczym w charakterze stróża, zam. w 
Wilnie... Przesłuchanie 25 sierpnia 1978 r. prze
prowadził starszy śledczy ppłk. Kowalow.

(Pyt Czy znacie byłych mieszkańców w. No
wosady w rejonie solecznidkim braci Wacława i 
Jana Mieżuków, a  także Wacława Dudę?

Odp. Nie, braci Mieżuków i  Wacława Dudę ze 
wsi Nowosady nie znałem i nie znam. Pamiętam, 
że wieś Nowosady znajduje się niedaleko w. 
Dzimfttry, w której urodziłem się i mieszkałem do 
cbiwili aresztowania w 1945 rM ale nikogo ze zna
jomych w Nowosadach nie miałem.

Pyt. Kogo zdacie ze w. Gołodziszki i  Niewój- 
niańce w rej, solecznickim?

Odp. Nikogo z tych wsi nie znam, nie wiem 
też gdzie one są.

Pyt. Kogo znacie z osób, należących do ... AK 
i zamieszkałych na terenie byłej gm. ejszyskiej?

Odp. W  tej samej sprawie w 1945 r. skazano 
szereg opóh, oskarżonych o  przynależność do AK, 
a  ranie za ta, te  n ie  doniosłem na niektórych z 
nich. Obecnie jednak nikogo z nich nie pamię
tam, sam do AK nie należałem.

Następnym przesłuchanym świadkiem był Al
fons Iwaszko, ur. w 1914 r. we wsi Gierwiszki 
rej; jolecznicklego, emeryt, zam. w tej samej 
wsi. Przesłuchanie 23 sierpnia 1978 r. przepro
wadził ppłk. Kowalow.

N a pytanie dotyczące znajomości i stosunków 
z byłymi mieszkańcami w  Nowosady Janem, W a
cławem Mieżukami i Wacła/wem Dudą, a także 
przest^Ktwa, za które zostali oni skazani, świa
dek zeznał:

iWieś Nowosady od Głerwiszek, w których 
mieszkam, znajduje się  w  odległości mniej więcej 
10'km. W  Nowosada<jh mam rodzinę, toteż by
wam tam. Znam niektórych mieszkańców. Z wi
dzenia znalem również Mieżuków i Dudę, imion 
nie pamiętam. Nic wspólnego z nimi nie mia
łem. Jaki los spotkał Mieżuków i Dudę, czy byli 
sądzeni i za co, nic mi nie wiadomo, o  doko
nanym przestępstwie nie wiem.

JPyt Czy znacie Alfonsa Iwaszkę ze w. Dajli- 
dy?

Odp. ...nie znam i wcześniej nie znałem. Ta 
wieś od Gierwiszek również położona jest w od
ległości 10 km, z jej miesdcańców nikogo nie 
znam.

{Pyt. Czy należeliście do AK w 1944 r.?
Odp. Nie, do takiej organizacji nigdy nie na

leżałem.
Z  ‘przesłuchania świadka A. Mieżuka. 
Naczelnik oddziału śledczego KGB LSRR płk.

E. Kisminas 28 lipca 1978 r. zwraca się do na- 
czelnika odpowiedniej służby w Karagandzie N. 
Kunkajewa w sprawie przesłuchania świadka A. 
Mieżuka podając pytania, k tóre mają być mu 
zadane.

Informacja 
(załącznik do protokołu rewizji 

z 10—12 stycznia 1978 r.)

Według arch. sprawy karnej nr 28370/3 op 
rócz ML Babula, J. Chiniewicza i- A. Mieżuka na 
mocy wyroku Trybunału Wojskowego wojsk 
NKWD LSRR 2—5 kwietnia 1945 r. zostali ska
zani:

1 . Tapper Mikołaj s. Piotra, r. ur. 1913, m. 
Warszawa, przed aresztowaniem mieszkał we w. 
Jtirzdyka rej. soiecznickiego

2. Golimont Henryk s. Gustawa, r. ur. 1915. 
prfzed aresztowaniem mieszk. wsi Wilkańce rej. 
solecznickiego

3. Nowicki Józef s. Mikołaja, r. ur. 1907, w 
Płutnice rej,, radlińskiego BSRR, przed areszto
waniem mieszk. w. Wilkańce rej. solecznickieg:.

4. Antropik TomaSz, s. Antoniego, r. ur. 1920 
Grodno BSRR, przed aresztowaniem — w* Ada* 
miszki rej. wareńskiego
- — cała czwórka została skazana na najwyższy 
wymiar kary — rozstrzelanie.

5. Gąsowski Stanisław s. Włodzimierza, r. ur. 
1924, przed aresztowaniem mieszk. w. Dajiidy 
rej. solecznickiego

6. Iwaszko Alfons s. Wiktora, r. ur. 1911, przed 
, aresztowaniem mieszk. w. Dajiidy

7. Korazul Antoni s. Józefa, r. ur. 1914, przed 
aresztowaniem mieszk. w. Dajiidy

0. Iwaszko Michał, r. ur. 1922, przed areszto
waniem mieszk. w. Dajiidy

9. Mleżuk Antoni, r. ur. 1928, przed areszto
waniem mieszk. w. Nowosady rej. solecznickiego

— cała piątka skazana na 20 lat katorgi;
10. Matysiak Tadeusz s. Antoniego, r. ur. 1902, 

w. Kruszyno (RB), przed aresztowaniem mieszk. 
w. Gomosltaiszki rej. solecznickiego

'11. Sosnowski Mieczysław s. Adolfa, r. ur. 1897 
RP, przed aresztowaniem wieś Gornostaiszki 
rej. solecznickiego 

.12. Andruszkiewicz Witold, r. ur. 1906, mieszk. 
m  Ej szyszki rej. solecznickiego

13. Strukowski Marian s. Piotra, r. ur. 1927, 
w Poleckiszki rej. lłdzfkiago, BSRR, przed aresz
towaniem — mieszk. m. Ejszyszki

14. Bielaki Wawrzyniec s. Jana, r. ur. 1904, w 
Sosienldszki, BSRR, przed aresztowaniem mieszk. 
m. Ejszyszki

15. Golimont Henryka c. Konstantego, r. ur. 
1922, w. Maciejkiańce rej. solecznickiego, zam. 
w. Wilkańce tegoi rej.
j 16. Kuczyńska Irena c. Pawła, r. ur. 1921, 
w. Nowa raki ijszki rej. Solecznickiego, mieszk. na 
Ichut. Macluny tegoż rej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

T e l e w i z j a
ŚRODA, 26 SIERPNIA 

LTV-1

19.00 — Dziennik. 19.15 — 
Fakt. 19.30 —/ Piłka nożna. Łot
wa — Dania. 20.00 — Dobrano
cka. 20.30 — Panorama. 21,00 — 
Nasz elementarz. 21.05 — Studio 
państwowe. 21.50 — Film fab. 
„Wizyta u  van Gogha". 23.00 — 
Koncert. 23.15 — Dziennik wie* 
czomy.

Warszawa

10.00 — Wiadomości poran
ne. 10.10 — Teleferie. 11.05 — 
„Family album** (ost.). 1130 — 
,.Pod jednym dachem" (11-ost)
— serial prod czechosłowackiej.
12.30 — „Chochlikowe psoty". 
12.50 — Swego nie znacie 13.00 
—* Wiadomości. 17.20 — Prog
ram dnia. 17.25 — „Znak Orła" 
(11) — serial TP. 18.00 -r- Te- 
leezpress. 18.20 — „Bill Cosby 
show" — serial piod. USA.
18.45 — „Prawa miłości" (7-ost.)
— serial dok. prod. angielskiej.
19.35 — Włochy — reportaż
20.00 — Wieczorynka. 20.30 —? 
Wiadomości. 21.10 — Studio 
sport. 23.00 — „Moje miejsce'1. 
—reportaż. 23.15 — „Haich Li* 
fe" ( — krakowski magazyn mu- 
zyczno-satyryczny. 23.45 — 
Wiadomości. 24.00 — „Życie Ka
mila Kuranta" (6-ost.) — serial 
TP. 1.05 — N i dobranoc: W y
kłady Stanisława Brejdyganta.

Ostanklno

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi
mnastyka poranna. 5-30 — Po
ranek. 7.50 — Kreskówka. 8.00
— Dziennik. 8.20 — Film fab. 
„Bogaci też płaczą". 9.55 — Ftkn 
fab. „Siedemnaście lewych bu
tów1'. 11.00 — Dziennik. 11.20 — 
Film fab. dla dzieci „Ośla skóra*'.
12.45 — Kreskówka ,,Koci dom11. 
13.10'— Telemikst. 13j55 — No
tes. 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
Dzisiaj i wtedy. 14.55 — Film 
fab. „Po ciemnej stronie Księży
ca1*. 15.55 — Film fab. dla dzie
ci „Wyspa skarbów". 17.00 i— 
Dziennik. 17.25 — Międzypańst
wowy telekanał. 17^5 — FHm 
fab. .,Bogaci też płaczą11. 18.40 — 
Polityka. 19.45 — Dobranocka.
20.00 — Dziennik. 20.40 — Film 
fab: , .Siedemnaście lewych bu
tów". 21.50 — Czarna skrzynka.
22.30 — Karty rosyjskiej muzy
ki. 23.00 — Dziennik. 23.25 — 
Limpopo. 23.50 — W  stylu can- 
try. 0.35 — Film fab. „Po ciem
nej stronie Księżyca11.

TV Rosji

7.00 — Wieści. 7.20 — Rekla
ma. 7.25 — Czas ludzi interesu. 
7.55 — Artyleryjski atak. 8,55
— Program „Klucz". 9.10 — Wi
nylowe dżungle. 9.40 — Mistrzo
wie z Kaługi. 10.10 — Utwory
F. Schuberta. 11.05 — Film fab. 
„Wszystko w porządku". 12.40 — 
Kwestia chłopska. 13.00 — Wie
ści. 15.00 — Dama atutowa.
15.30 — Kreskówki dla dzieci. 
16.05 — Transroseter. 16.40 — 
Tam-tam — nowości. 16.55 — 
Program chrześcijański. 17.40 —

M*zjednoczenie. 17.55 — Twarzą 
do Rosji. 18.10 — Wydział po
lityczny. 18-55 — Reklama. 19.00 
•— Wieści. 19.20 — Co dzień 
święto. 19.30 — Film fab. „San
ta Barbara11. 20.20 — Kreskówka 
dla dorosłych. 20.25 — Pamięci 
J. Podnieksa. 21.55 — Reklama.
22.00 — Wieści. 22.20 — Galowy 
koncert gwiazd operowych.

CZWARTEK, 27 SIERPNIA

LTV-1

19j00 — Dziennik. 19.15 — 
Koncert 19.30 — Polityka. 20.00 
—Dobranocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 — Kon. 
ferencja prasowa. 21.30 — Kon
cert. 22.00 — Straty 1 odkrycia.
22.45 — W  świecie filmu. 23.15
— Dziennik wieczorny.

LTV*2

4.55—18.40 — Program Ostań- 
kina. 18.40 — Przegląd regional
ny, 20.00 — Dziennik (M). 20,35

— Koncert 21.00 — Trybuna ka
tolicka. 21.30 — Telegra. 22.15 
—- Dziennik. 22.30 — Film fab. 
„Siedemnaście lewych butów". 
23.25— 1.00 — Program Ostanki- 
na.

Warszawa

9.00 — ..Dzień dobry". 10.00
— Wiadomości. 10.10 — Kino 
teleferił. 11.30 — „AbigaiT (3)

. — serial prod. węgierskiej. 12.50
— „Sto lat" — magazyn ubez
pieczeń społecznych. 13.00 — 
Wiadomości. 17.20 — Program 
dnia. 17.25 — Kino teleferik 
„Znak Orła" (12) — serial TP.
18.00 — Teleerpress. 18.20 — 
„Sława" — serial muzyczny 
prod. USA. 19.10 — Magazyn 
katolicki. 19.35 — Muzyka ży
dowska w Krakowie (1). 19.45
— „Polska z oddali". 20.00*—  
Wieczorynka. 20.30 — Wiadomo
ści. 21.10 — „Zawód policjant” 
(9) — serial prod. USA. 22.00
— „Zawsze po 21-szej". 22.45 — 
„Pegaz". 23.15 — „Zawsze piszą 
do czegoś...11 — program mu
zyczny. 23.45 — • Wiadomości. 
0.00 — „Kurier nadziei” — 
film dok. 0.30 — “ „Lemoniado
wy Joe" — komedia prod. cze
chosłowackiej.

Ostanklno
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi

mnastyka poranna. 5.30 — Pora
nek. 7.50 — Kreskówka. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Film fab. „Bo
gaci też płaczą11. 9.50 — FHm 
fab. ,,Siedemnaście lewych bu
tów11. 11.00 — Dziennik. 11.20
— Stare dobre bajki. Film fab. 
dla dzieci. 12.30 — Limpopo. 
13.10 — Telemikst. 13.55 — No
tes. 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
To było... było. 14.45 — Film 
fab. „Po ciemnej stronie Księży
ca11. 15.50 — Kreskówka. 16.00
— Film fab. „Wyspa skarbów1*.
17.00 — Dziennik. 17,20 — Do 
lat 16 i więcej. 18.00 — Film 
fab. , .Bogaci też płaczą". 18.40
— Panorama filmowa. 19.45 — 
Dobranocka. 20.00 — Dziennik.
20.35 — Film fab. „Siedemnaście 
lewych butów". 21.40 — Tele
wizyjna znajomość. Urmas Ott 
rozmawia z Josifem Kobzonem.
22.30 — Tańce, tańce... 23.00 — 
Dziennik. 23.25 — Ścieżka 
dźwiękowa 23.55 — Film fab, 
,JPo ciemnej stronie Księżyca".

KUPIĘ
walutę.

Zwracać się: VUnlus, teł. 
46-65-78.

SPRZEDAM 
papierosy „HB”, „WEST*1, 

„CAMEL**.
Yllnlus, teL 46-51-00.

SPRZEDAJE SIĘ 
nowe: zamrażarkę „Snalge
122**, lodówki „Snalge 117-2**, 
„Snalge 224', maszynę do 
szycia „Czajka 142M**, dywan 
turecki.

Yllnlus, teL 46-65-78.

W trudnych chwilach żało
by po stracie ukochanej cór
ki

Katarzyny STANKIEWICZ 
podzielam ból rodziców

Wychowawczyni 
Anna Macedońska, 

przedszkole nr 4 m. Wilna

Wyrazy seidecznego współ* 
czucia Jadwidze Ranszys s 
powoda tanferd ukochanego 
DJca

składa zespół ZSA 
„Żuwedra"

KUPUJĘ, SPRZEDAJĘ
I WYMIENIAM 

walutę zagraniczną.
Zwracać się: Vllnlusf tel.

65-12-54.

Dyturnl wydania:

Barbara ZNAJ DUŁOWSKA, 
Jan LEWICKI,
Teresa 2ARK,

Marian BOGDZIUN



Pielgrzymka 
z Wrocławia

W  ,ub* poniedziałek do Wilna 
dotarła 208-oscbowa pielgrzymka 
z  Wrocławia. Trasa pielgrzymki 
rozpoczęła się w Kuźnicy Bia
łostockiej. Pątnicy szli przez te
rytorium Białorusi — Grodno, 
Jeziory, Nowy Dwór, Raduń i 
Litwy — Ejszyszki, Rudniki. Na 
trasie dołączali się mieszkańcy 
miejscowości, w których zatrzy
mywali się na nocleg pielgrzy
mi. W  dniu dotarcia pielgrzy
mki do Wilna, ó godz. 17 
odprawiono Mszę 6w. w Ostrej 
Bramie, o godzinie 19 — w koś
ciele świętego Ducha. W e wtorek 
w Bazylice Archikatedralnej o  
godzinie Ul została odprawiona 
Msza św. celebrowana przez bis

kupa Juozasa Tunajtisa w  in
tencji pojednania trzech naro
dów: polskiego, białoruskiego i 
litewskiego. Dziś, 26 sierpnia, na 
zakończenie pielgrzymki w świę

to M.B. Częstochowskiej zosta
nie odprawiona Msza §w. w Ka
plicy Ostrobramskiej o  godz. 11.

J. LEWICKI 
Fol. Bronisława Kondratowicz

PANIE I PANOWIE, 
budownictwo-to przyszłość Litwy!
Budowlana 
inwestycyjna 
spółka akcyjna

STATYBOS INVESTICINĆ 
AKCINĆ BENDROVĆ

I N B U S T A S
KONTYNUUJE JESZCZE SUBSKRYPCJE AKCJI 

I ZAPRASZA PAŃSTWA DO WSPÓŁPRACY
@ „INBUSTAS" zgromadzi! już ponad 300 min rb. kapitału i inwestuje 
ch°Jbirttów materiatów budowlanych i komercji oraz innych dochodo-

®  ^ i ^ S T A S "  ,nczes,nic2y w działalności międzynarodowej.® „INBUSTAS" już zainwestował środki w: 
hutę szkła „Aleksotas";
nia*-dSi?bi0rStW°  prodt,*tc^  rur mełalowych „Konstrukcija" w Kedai- 
komercyjną firmę „irengimai" w Wilnie;
pwedsiębiorstwo produkcyjno-komercyjne „Berże" w Taurage oraz 
1 2  innych przedsiębiorstw.

Akcje „INBUSTAS" można nabyć wyłącznie za czeki inwestvcvine iab 
inwestycyjne i ruble lub tylko za ruble

przez^^NBUSTA^ ^ l  Kk‘erowa<  ̂ P f f  dslębiorstwami sprywatyzowanymi 
Prawne- nie posiadające kapitału państwoweeo 

j‘ " ,NBt)STAS“ 5 0 0  cenaPemisyjna ( s p r I X

t e m S f yB ^ \f!Ii“ ^ B,S^ , '!'BU?TAS" za akcje Oddział Wileński U- 
1M203/IM0IR ^  i Oszczędnościowego nr 8517, konto rozliczeniowe nr 

p T Z * 0 , 8  konto >nwestycyjne nr 164203/1-154018, kod. 260101541 
Pomożemy w w y śn ie n iu  wszystkich dokumentów płatniczych. Naieźy 

mieć przy sobie ks.ąźeczkf inwestycyjną i dokumenty t o ź s a n S  ^
^TStT a * ?n^ ch pracy °d godz. 9 do 19, w soboty — od godz. 1 0  do 15. Vflnius. Zalgino 90—319 M  7 ł  oo 7 4  ____ .

cyjnej Wileńskiej Poczty Głównej od godz 8%20 OP“ *'
DO PAŃSKICH USŁUG NASI AGENCI:

w Alytusle — 3-77-3#, 4-35-22, 5-76-81, 
5-12-02,
w Anykszczlal — 5-29-42, 5-10-05 
w Ignallnlc — 5-24-94, 
w Jonawle — 5-35-94, 5-23-90 
w Kalszladorysie — 5-18-84, 5-27-00 
w Kownie — 20-92-21, 22-05-38 74-01-05 
25-97-78, 25-80-90. '
w Kedainlal — 5-28-53 
vr Lazdljal — 5-13-3#,
W Wlewlsie — 5-47-30, 
w Moletal — 5-10-60, 
w Paneweżysle — 6-76-57, 
w Radwlllszklsle — 5-16-04 
w Snleczknsle — 3-11-50, ’

PROSIMY POŚPIESZYĆ l GDY? 
OBIEKTÓW DOBIEGA KOŃCA!

w  Solecznlkach — 5-13-72, 
w Sziaulial—  3-95-09, 3-28-25 
w  Szyrwtntach — 4-77-40, 5-17-28, 
w  Swlęclanach — 5-22-40, 5-28-86 5-13-52 
5-10-44, 5-10-53, ’
w Nowych Swlędanach —  5-12-42, 5- 18-64. 
w  Trokach — 5-21-22. albo w  Wlewtole — 
5-47-30,
w Ukmerge — 5-25-51, 5-20-31, 5-14-35 
w  Warenie — 5-12-50, 
w Wilnie — 73-23-74, 74-73-92, 26-60-74. 
61-65-23, 65-25-38, 73-17-32, 45-37-52 
w Zarasal — 5-11-37. 
w Elektrenal — 3-6747,

Ponadto reprezentują nas s t  kantowi III- 
nanslśd) wszystkich poczt.

PRYWATYZACJA NAJLEPSZYCH

BISA „INBUSTAS"

Kalendarium
* Środa (26.VIII) jest 239 

dniem 1992 r. Do końca joku 127 
dni.

* Znak Zodiaku — Panna.
* Imieniny; Marii, Zefizyny. 

Dobronlegi, Wiktora.
* Wschód Słońca — 6.13 za

chód — 20.26. Długość dnia 14 
jjodz. 13 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro

logiczna przewiduje na 26 sieip- 
nia zachmurzenie zmienne, wiatr 
południowo-zachodni, u miarko, 
wany, nieduże opady. Tenn»era- 
tura około 20 stopni!

27 sierpnia miejscami możliwe 
krótkotrwałe opady, temperatu. 
ra w nocy 10—15, w dzień 19 
— 24 stopnie. 28 sierpnia bez 
opaidółw, temperatura 27 «topnL

wJBiWfclŁ

podeJ « n i K

K u p u j e m y  
c z e k i  iń w e s t y c y in ,

VHnins, ul. Gerosios yiUijtel. 23-02-61.

In w estycy jn a  s p o lk a ^ k ą '

„ O g iv a  In v estlc iia
z a o r a «Ta P a ń e łm .zaprasza Państwo —

DO WSPÓŁPRACY ORAZ NABYCIA 
NASZYCH AKCJI. W

Współpracujemy z firmami polskimi. zaln™,:; 
wspólne przedsiębiorstwo po lsko-lite tw t^fr 
środki zostaną zainwestowane w oblekły DrwJS 
budowlanego w których według tech n o lo g ia  
nicznych produkować będziemy materiały budo*£' 
ne niezawodnie chroniące ciepło w nowo S T  
nych oraz wcześniej zbudowanych domach 
lenszczyznie. Oszczędzanie zasobów 
nych da Państwu maksymalny zysk.

Cena jednej akcji — 1050 rb.
Z* 2  książeczki inwestycyjnej nalm

wpłacić 1037 rb. czekami inwestycyjnymi i 13 A 
z części bilansowej książeczki inwestycyjnej n 
a /s  710402 Bank Komercyjny „Lietuwos Werslis" 
kod 260101787.

Po przybyciu do naszego agenta oraz przedsts- 
wleniu pokwitowań o uiszczeniu należności w cze
kach i rublach (wzór 187a, 187) sporządzimy umo
wę o podpisaniu akcji.

Po nabyciu akcji „Oghra lnvesticija"
— BĘDĄ PAŃSTWO MIELI PIERWSZEŃSTWO 

ZATRUDNIENIA W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
SPÓŁKI,

— DOPOMOŻEMY W OCIEPLENIU DOMÓW 
PAŃSTWA MATERIAŁAMI TERMOIZGLACW- 
NYMI,

— NA WARUNKACH ULGOWYCH WYKONA
MY U PAŃSTWA PRACE BUDOWLANO-MON
TAŻOWE.

Oczekujemy Państwa w Wilnie przy ni. Giedrai- 
czlu 85—407, tel. 77-92-58, 65-27-03, 65-27-80, 
65-26-18, a  po godz. 19 — 42-52-68. /

Do agentów w W inie teł. 77-16-17, 41-39-43.
ZAPRASZAMY DO PRACY AGENTÓW NA WI

LEŃSZCZYŹNIE. WYNAGRODZENIE WEDŁUG 
UMOWY.

Kupujemy czeki 
inwestycyjne

Płacimy od razu.
Tel. 76-27-35, 77-74-29.
ADRES: VHnlus, Kalwarlju 135A (obok hWj“ 

„Sigma", ul. Lukslo) 11 A, gab. 202. Godziny F*-' 
8.30—18.00  -

k u r i e r
wileński

D*tau ,|k  społeczno-polityczny 
*ady NaJwylszeJ I Bz^du Be- 
puWOU Litewskiej. U k ra je  He 
°<1 1 llpca 1953 r.

adres: 2010, Ltetu- 
vo* Kespubllka, VUnlus 
LalavAs pr. co.

Kod 07218
Cena 2 rb. (28 kop. ak- 
cyza).
W  Polsce — 800 tL 
Zam. 2987
N r rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Eedaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-70-40, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

-|P llłły : 1 MMOrzJłdu terenowego — 42-78-03, ekono-
®*ykl' nMb*,,y  * Prawa — 42-79-04, prawnik 

' ” kolI,lctw» * młodzieży — 42-79-73, 4249-86, łyd a  
politycznego — 42-78-81, ty  eta wsi — 42-79-08, 42-78-90, stoie- 

r .  handlu. usług I komunikacji
-  42 m 1 ? ’ I!!!f“'ttry -  « * - » « .  lelletonów 1 •porta
— 42 72^0' ' kom« cyl"y organizacyjny
«  li,“t°koraPoo<l«>cl — 42-90-81, tłumacze — 42-90-00,

' styllicl — 42-72-92, maszynistki — 42-72-66.

Redaktor Zbigniew

Usługi XESO oraz 6W™ ” ^ 0 -  
reklamy — aL SubaSau 1 H  
k i) czynne od 9.00 do *  
pracy. TeL 62-60-04

PILNE ogłoszenia Pn 
redakcji, pr. Łalsvte 60, 11 1 
kój n r  1114, teł. 42-69-63.


